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Kalendarzyk tygodniowy. 
Piąt. św. Feliksa W. 
Sob. Ofiarow. N. M. P. 
Niedz. św. Ceeylii P. M. 
Pon. św. Klemensa P. M. 
Wtor. Sw. Jana od Krz. 
Środa. Św. Katarzyny P. 
Czwart. Św. Piotra P. M. 
Wschód: godz. 7 m. 34. 
Zachód: godz. 3 m. 58. 
Dł. dnia 8 m. 24. 


GENA PRENUMERATY: 
W ŁODZI 


Rocznie rb. 8 k. — 
Półrocznie „ 4 „ — 
Kwartaln. NE 

Miesięczn. „ — , 


Z przesyłką pocztową: 


irinik polityoray, rzamyślowy, okonomiozay, społeczny I l 


Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya | 

wata E 10 Kien Piatek, dnia 7 (20) listopada 1903 roku. 

Kwartalnie „ 2 „ 50] ul, Plotrkowska Ne Ill a 

Miesięcznie „ — „ 85 Kantory: własny w Warszawie, Krucza M 23 w Pabianicach u p. Teodora fflinkey 


Ne telefonu 592. 


w Zgierzu u p. ikiertaz w Łodzi Biuro dzienników i ogłoszeń ul. Piotrkowska Aż 108, 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Mate ogfoszemia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop) Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


MOŻ RYBNA ANA 


Dziś: gościnny występ Zofii Rawicz art. 
dram. teatru Rozmaitości w Warszawie, 
„Uriel Akosta*, tragedya w 5 aktach, 
przez Karola Gutzkowa. «Futro: „Taje- 
manica publiczmaśś, po rac drugi ko- 
medya z francuskiego, Piotra Wolfa. 


© pod artystycznem kie- 
6 6 rownictwem 
la r". Gawalewicza. 


przy tętnie normalnem. Postęp choroby w uchu ki Książę Sergiusz Aleksandrowicz z Wielka 
ogranicza się. Księżna Elżbietą Teodorówną i przeszedłszy do 
| 


1—pP—8831 


ozkřad pociągów. 

Od 28-go października. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 

OQdohodzą z £Łodzis o godzinie 12.80, 6.50*, 
7.15, 12.40, 2.55, 4.25**, 6.05", 7.25, 

Przychodzą do Łodzia o godz. 8.05, 5.05, 
9.35, 10.15*, 3.50, 5.00, B.24, M00”. 

Pociągi, oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 
nikacyi „Łódź — Warszawa“ (bez przesiadania), pociągi, 
oznaczone **, przeznaczone są dla letników. 


| drugiego pociągu, pojechali koleją obwodowa i 

pociągiem kolei warszawsko - wiedeńskiej do 
-- Najjaśniejszy Pan raczył najmiłościwiej | Skierniewie, skąd o godz. 2 m. 45 wyjechali do 
ofiarować warszawskiemu towarzystwu dobro- | Darmsztadu w Cesarskim pociągu, który odwiózł 
czynności 10.000 rb. zwłoki zmarłej Księżniczki Hesskiej. 


(Warsz. dniew.) 


, raaa i — Wielki Książę Mikołaj  Mikołujewicz 
~ ~ Wczoraj po godz. 2 po południu odbyło | wezoraj o godz. 4 rano przybył ze Skierniewie 
się przeniesienie zwłok Jej Wysokości Księź- | ; tegoż dniu o godz. 8 m. 23 rano odjechał do 
nieczki Elżbiety Hesskiej z pałacu skierniewie- | Petersburga. | | 
kiego przez park do pociągu Cesarskiego, ocze- = 


Kolej Warszawsko- Kaliska. 


OQdchodząu do Kalisza o godz. 7.25, 2.08, de 
Warszawy o godzinie 1.55. Przychodzą z Kali» 
wem o godz. 1.40, 6.00. 


Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go- 
dzinie 7.50, do Koluszek o g. 2.20, do Tomaszowa o g. 6.30. 
Przychodzą do st. Łódź-kaliska z Ostrowca o godz. 6.45. 
z Tomaszowa o g. 9.35, z Koluszek o g. 1.45. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. | 


kującego przed skierniewickim dworcem pała- — Wczoraj 0 Aie 10 m. 40 rano Główny 


Wielki K RE AA ae Fan, | Naczelnik kraju osobnym pociągiem wyjechał 
r i r + gr r 47: . . » =, 
Wielki Książę Hesski, Ieiki ASIAA DELGIUSZ | do Skierniewic, skąd powrócił do Warszawy o 
Aleksandrowicz, minister Cesarskiego Dworu ge- 


: odz. 4 m. 30 po południu. 
neral-adjutant baron Frederiks, oberszambelan 5 Po P za 


(<Warsz. Dniew.>). 


baron Ridezel zu Eizenberg, generał-adjutant 
Hesse, świty Jego Cesarskiej Mości general ma- — Na trumnie zmarłej Księżniczki Hesskiej 
jor Mosołow, generał-lejtnant von Grünwald i | złożono wczoraj wieniec od generał-adjutauta 
fligel-adjutant hr. Szeremetjew 2-gi. Za trumną i 


M. J. i O. J. Czerikow h. Pix rieniec 
postępowała pieszo Wielka Księżna Elżbieta HERA W GNICE 


uwity był ze storczyków, konwalij i liści pal- 
i ga. S : i ( , KOI j ści pa 

Teodorówna. W świcie a Faha mowych i przewiązany szerokiemi jasno-liliowe- 
się; generał-gubernator warszawski i dowodzący | mi szarfami, z napisem: „Olga — Michel Tchert- 


wojskami okręgu warszawskiego generał-adju- | koff“. 


nistracyi „Rozwoju. 


tant M. I. Czertkow, hedąo tego dnia dyżurnym (<Warsz. Dniew.»). 
przy jego Cesarskiej Mości generał-adjutantem, 


figel-adjutant książę Eristow (dyżurny) i lejb- 


chirurg Hirsz. W orszaku szły także osoby wiel- 
ko-książęcego dworu, generałowie garnizonu 


AD OTCHLANIĄ 


CY, M 


Prosimy uprzejmie Szanownych naszych | warszawskiego, urzędnicy dworscy i kawalero- 
prenumeratorów, aby jeśli nie otrzymają 
numeru, za każdym razem reklamowali do 


administracyi pisma. 


wie, niemiecki konsul generalny von Haksthau- 
zen i niektóre oddziały wojsk. Po przybyciu po- 
chodu na stacyę drogi żelaznej trumnę z ciałem L 
Księżniczki wniesiono do wagonu, dokąd raczyli 
wejść Najjaśniejszy Pan, Wielki Książę Sergiusz 
Aleksandrowicz, Wielka. Księżna Elżbieta Teo- 
dorówna i Wielki Książe Hesski. Po odmówie- 
niu przez pastora odpowiedniej modlitwy, Jego 
Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan raczył zejść 
na platformę. I pociąg, odwożący do ojezyzny 
zwłoki Księżniczki, cicho ruszył ze stacyi przy 
uroczystych dźwiękach „Kol sławen', przy sal- 
wach z broni palnej, Odprowadziwszy pociąg, 
Najjaśniejszy Pan powrócił do pałacu. 


„W chwili obecnej organizacya eksportu kra- 
jowej produkcyi w zakresie żywego ciała nie- 
wieściego, nabrała wysokiej tężyzny, rozrosła się; 
ujawnia — gdy nam przy pewnym zbiegu wy- 
padków udaje się rozedrzeć zasłonę tajemniczo- 
ści — kunsztowną architektonikę przemysłowa; 
ujawnia mianowicie, wielokrotne etapy tej drogi 


Jej Cesarska Mość Najjaśniejsza Pani Ale- 
ksandra Teodorówna dnia 4 (at. st.) listopada 
zachorowała na ostre zapalenie środkowej części 
prawego ucha. W ciągu minionych dni nie było 
żadnych zboczeń od zwykłego przebiegu choro- 
by. Temperatura 37:6, puls 68. , 

Lejb-chirurg Hirsz. 
Dvktór K. Benni. 


ostatniego spożywcy; ujawnia misterną organi- 
zacyę wywiadowczą; specyalne rynki zbytu; spe- 
cyalne metody werbunku. | 
Materyał jest wogóle trudno dostępny, nie 
zajmuje się nikt jego gromadzeniem; rzadko za- 
prząta sobą uwagę sądów. Nie mówi sie o tej 
sromocie i tylko reporterzy kolportują co pe- 
wien czas niektóre bardziej seusacyjne, bardziej 
pieprzne ustępy tej zbrodniczej odysei*. i 
„Przypadkowo rozporządzamy w tej chwili 
pewną ilością danych. Ogłaszamy je, nie jako 
kryminalistyczną „nowalię*, ale raczej w myśli 
„zwrócenia uwagi społeczeństwa na nowy, nie. 


(„Wars. dniew. ''). 


posz 


| 

| 

| Darmstadt, 18 listopada. (Tel. Ag: Ros.) — 
SE Z powodu zapalenia ucha Jej (Cesarska Mość 
Skierniewice Najjaśniejsza Pani nie może pojechać do Darm- 


5 (st. st.) listopada 1903 r. 


AN sztadu, wskutek czego [ch Cesarskie Mości, 
(„ Warsz. dniew.''). 


ku największemu ubolewaniu swojemu, nie bę- 
dą uczestniczyć w pogrzebie Księżniczki Hes- 
skiej. i 


BEE czo 


mocz 


Pod datą 19 b. m. «Rosyjska Agencya Tele- 
graficzna» donosi: l | | | 
Najjaśniejsza Pani Aleksandra Teodorówna | a a tknięty obszar obowiązków, które się przed nim 
w ciagu nocy dzisiejszej budziła się kilkakrotnie. — Wezoraj o godzinie 9 minutł54 rano | otwierają”. | 
Dziś rano temperatura wynosiła 37.2. Puls 72 | przybyli z Moskwy na dworzec terespolski Wiel- Tak rozpoczyna swą pracę szanowny autor. 


handlowej, która od „wytwórcy* prowadzi aż do 


ŁO 
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Książka dr. Posnera, jak wyznaje, poczęła 
tiy ze stygmatem bólu, który go ani na chwilę 
nie opuszczał. 

Nie ukochał autor swego tematu, czyli ra- 
czej przedmiotu, owszem opracowując go, musiał 
ciągle przezwyciężać wstręt, opanowywać wstyd 
i ból. Ale powiedział sobie: „Ktośkolwiek wre- 
szcie musi ten—ropą ociekający wrzód spoleczny 
odsłonić i w całej nagości, w calej grozie spo- 
łeczeństwu okazać“. 

Autor we wstępie bardzo krasomówczy w ca- 
łym korpusie swej broszury uie odsłania Serca, 
nie unosi się, lecz tylko podaje nam z suclą 
prawie obojętnością chirurga dokumenty życio- 
we, nawet nie streszczone, nie wyzyskane dla 
jakichś ogólnych pojęć, wniosków, ale za to peł- 
ne, jak sam się wyraża: „mowy znieważonych 
ementarzów...* 

Jednakże z tego spokojnego przedstawienia 
faktów bije w oczy i w serce pobudka autora, 
dla której na widok je nam okazał. 

Pobudkę tę sam autor formułuje we wstę- 
pie: „Do walki tedy! Nie traćmy nadziei“. 
„Często gryźć będzie robak zwątpienia: po co 
krzątać się, po co zabiegać, poco dręczyć sie- 
bie i bliżnich, gdy wszystka praca idzie na 
marne, gdy jest raczej tylko tłuczeniem wody, 
osuszaniem morza? Precz z rozmyślaniem, czynu 
trzeba: sięgnijmy po receptę Piotra z Amiens i 
powiedzmy wszystkim sceptykom i niedowiar- 
kom: „Tak Bóg chee!“ 

Autor podaje! nam najprzód różne wiado- 
mości handlu żywym towarem w opisie spraw 
sądowych Mejerowicza, Hendlera, prac parla- 
mentu niemieckiego, komitetów holenderskiego i 
włoskiego, kilku autentycznych wypadków i 
w wyjątku z dzieła W. Joesta. 

Chcąc z tego wszystkiego Zrobić całkowity 
obraz strasznej ohydy handlarskiej, musimy po 
przeczytaniu książki dane wiadomości uporząd- 
kować i poukładać w systematyczną całość. 
A streszczenie faktów da wrażenie okropne, ale 
ciekawe... 


KALENDARZYK TERKINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Sędzimira. Jutro 
Janusza. 

TEATR VICTORIA. Dziś „Uriel Acosta,* trage- 
dya Gutzkowa. Jutro „Tajemnica publiczna,“ komedya 
Piotra Wolfa. Początek o godzinie 8'/, wieczorem. ` 

TEATR WIELKI. Dziś „Hulaj Dusza!* Jutro 
„Sztygar,* operetka. Początek o godzinie 8 i pół wie- 
czorem. 

CYRK braci Truzzi. Dziś przedstawienie i jutro 
przedstawienie. Początek o g. 8 i pół wieczorem. 

ZEBRANIE. Dziś zgromadzenie członków towarz 
opieki nad zwierzętami w hotelu Manteufla. Początek 
o g. 8 wieczorem. 

WIECZORNICA. Jutro wieczornica członków wz. 
pom. majstrów fabr. w lokalu własnym, Nowy-Rynek 6. 
Początek o g. 9 wieczorem. 

ZABAWA TANCUJĄCA. Jutro zabawa tancują- 
ca chóru polskiego. Początek o g. 8 wieczoram. 


NIKA, 


„Księga adresowa przemysłu fabrycznego”. 


W stowarzyszeniu techników w Warszawie kil- 
kakrotnie poruszana była myśl podjęcia wy- 
dawnictwa, któreby informowało o stanie i wy- 
twórczości przemysłu fabrycznego w Królestwie 
Polskiem i mogło dawać całkowity obraz tego 
przemysłu, gdyż brak wydawnictwa takiego po- 
wszechnie i coraz więcej odczuwać się daje. 

Rada gospodarcza stowarzyszenia w zrozu- 
mieniu pożytku, jaki wydawnictwo podobne, przez 
zaznajomienie ogółu spożywców, zarówno Kró- 
lestwa jak i Cesarstwa,  wytworami i źródłami 
wytwórczości krajowej, przynieść powinno, po- 
stanowiła przystąpić do urzeczywistnienia tego 
zamiaru. 

W tym celu rada gospodarcza ustanowiła 
dla wydawnietwa tego komitet redakcyjny, skła- 
dający się z pp: Drzewieckiego Piotra, Karpiń- 
skiego Henryka i Siekluckiego Jana i zawarła 
umowę z p. Leonem Jeziorańskim, który podjął 
się wspólnie % powyższym komitetem redakcyj- 
nym szczegółowego Opracowania wydawnictwa 
pod nagłówkiem „Księga adresowa przemysłu 
fabrycznego w Królestwie Polskiem*.. 

Księga ta podług ułożonego programu, po- 
jawi się w pierwszym kwartale 1904 roku i za- 


ROZWOJ. — Piątek, dnia 20 listopada 1903 r. 


wierać będzie: spis zakładów wytwórczych Kró- 
lestwa Polskiego, ułożony podług rodzaju gałęzi 
przemysłu i, opróez tego, wykaz alfabetyczny 
tychże zakładów podług oddzielnych wytworów. 

Dane o zakładach przemysłowych podawane 
będą w sposób i w porządku, uwidoeznionym na 
liście zwrotnym, oile właściciele i zarządy tych- 
że uznają za właściwe na wszystkie pytania od- 
powiedzi udzielić. 

Księga adresowa wydana będzie w języku 
polskim i oddzielnie w rosyjskim dla rozpowszech 
nienia w Cesarstwie bezpłatnie. 

Komitet redakcyjny wydawnietwa, w speł- 
nieniu zadań mu powierzonych, zwrócił się do 
wszystkich przemysłowców z uprzejmą prośbą 0 
łaskawe udzielenie informacyj o swym zakładzie, 
wypełniając i nadsyłając odwrotną pocztą załą- 
czony list zwrotny M 1, w którym oznaczyć 
należy: gałęź przemysłu, miejscowość, adres 
pocztowy i telegraficzny, gubernię, powiat, gmi- 
nę, właściciela zakładu, zarząd, dyrektorów, 
kierowników, specyalności, wykaz fabrykantów, 
ilość robotników, kapitał zakładowy, przybliżony 
obrót roczny, jaki motor i o jakiej sile. 

Odpowiedzi należy wysyłać niezwłocznie, 
a lepiej jeszcze, gdyby nie czekając na wezwa- 
nie komitetu redakcyjnego, fabrykanci i rze- 
mieśłnicy, oraz drobni przemysłowcy sami zwró- 
cili się do stowarzyszenia techników w Warsza- 
wie (Królewska Ne 5), przesyłając o fabrykach 
i zakładach wiadomości, stosownie do wyłuszezo- 
nych powyżej żądań | 

Dom sierot. Założony przed trzema laty dom 
sierot parafii ewangelickiej św. Trójcy, przy uli- 
cy Północnej, oddaje rzetelne usługi. Jak wy- 
kazuje sprawozdanie za rok ubiegły 1902/3, liez- 
ba przebywających w zakładzie sierot, od lat 4 
do 15, wynosiła 659, w tem 29 chłopców i 36 
dziewcząt. Wśród wychowańców znajduje się 6 
dziatek, mających tylko ojca lub matkę. W cią- 
gu roku sprawozdawczego przyjęto nowych kan- 
dydatów, mianowicie 4 chłopców i 6 dziewcząt, 
wystąpiło z domu sierot 3 chłopców i 5 dziew- 
cząt. Kierunek wychowawczy sierót w roku spra- 
wozdawczym spoczywał w rękach p. Magdaleny 
Wandel, obecnie od 1 października r. b. na prze- 
łożonych zakładu zaangażowano małżonków Świ- 
drowskich. 

Stan finansowy ,instytucyi za rok sprawo- 
zdawczy przedstawia się w sposób następujący: 

W rubryce dochodów: remanent z roku ubie- 
głego rb. 4,510 kop. 08; składki członkowskie 
rb. 3,175, ofiary dobrowolne rb. 4537 kop! 71; 
procent od kapitałów rb. 56 kop. 15; wpływy 
z widowisk i koncertów rb. 522 kop. 85; razem 
więc dochody stanowiły rb. 12,801 kop. 74. Wy- 
datki na utrzymanie domu sierot rb. 7,524 kop. 


68; remanent zatem na 1 stycznia 1903 r. wy- 


nosi rb. 5,277: kop. 06 i zdeponowany jest w ban- 
ku bandlowym łódzkim. 

Dom sierot znajduje się pod zarządem kole- 
gium ewangelickiego św. Trójcy. Bezpośredni 
zarząd stanowią komitety: męski i damski, które 
rozciągają troskliwą pieczę nad całym zakładem. 
W skład komitetu męskiego wchodzą pp. Zenon 
Anstadt, Karol Scheibler, Edward Stegeman, Teo- 
dor Meyerhofi, Emil Geldner, Julian Hafsteln, dr. 
Tochterman, Franciszek Kinderman, Juliusz Kin- 
derman, Teodor Steigert, Rudolf Ziegler, Jan Kam- 
mer, pastor Rudolf Gundlach i pastor Paweł 
Hadrian. Przewodniczącym w tym komitecie jest 
pastor Gundlach. Do komitetu damskiego nale- 
żą pp. Leonhardt, jako przewodnicząca, Kunitze- 
rowa, Tienemanowa, Anstadtowa, Kińdlerowa 
Geldnerowa, Lange, Geyerowa, Wike, Meyerhoffo- 
wa, pastorowa Gundlahowa i Hadrianowa, Anna 
Scheiblerowa, Herbstowa, Biedermannowa Pfenigo- 
wa i Sirkensowa. l | 

l Wychowańcy domu sierot korzystają 7% vau- 
ki w szkole, specyalnie wzniesionej na temże te- 
rytoryuw, w pobliżu schroniska. 

Ze wzmiankowanej szkoły korzystają nietyl- 
ko wychowańcy domu'sierot belaki ko i Ra 
chodnie. Płacą oni w klasie wyższej po rb, 1 
kop. 20, a w niższej po rb. 1 miesięcznie. 

Wykłady w tej szkole odbywają się wedłu 
programu szkół elementarnych. i í 


Z Lutni. Program niedzielnego podaieczor- 
ku „Lutni“ przedstawia się jak a 4 

Część I programu. 1. a) Serenada — b) Sen 
nocy letniej—Huttena, ce) Zażegnanie. burzy— 
Diirnera, d) „Witaj Kasiu moja" mel. lud Odś 
„Lutnia” 2. a) Saltarello— Mendelssohna, b) Nos. 
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turne (Wis:dur) — Chopina, odegra p. Hianisławą 
Jarosławska, 3 Romans Andaluzyjski- -Sarasatego, 
odegra p. Włodzimierz Kański, Gzęść IL 4 
Łza-—Wita, odśpiewa „kwartet solowy”, 5, Ko- 
tyszukę—Godarda, odegra p. Włlodz. Kański, 
6. a) Mój ideale— Tostiego, b) Dwaj grenadyerzy-— 
Szumanna, odśp. p. Stanislaw Stalski. 7.0 zacho: 
dzie słońca--Słowackicgo, wypowie p. Janusz Or- 
liński, Początek o g. + i pół po południu, 


Z kolei. Od pewnego czasu handlarze owo- 
ców i łakoci tak się rozpanoszyli na stacyi Łódź- 
fabryczna, że tamują pasażerom swobodę ruchów. 

Draga plagą ua tejże stacył są nieletni że- 
bracy i żebraczki, którzy w natarczywy sposób 
domagają się jałważny. Natrętw tych trudno 
odpędzić. Zdaje się, że dla spokoju i wygody 
pasażerów należałoby przedsięwziąć jakie środki 
i usunąć tych żebrzących i handlujących natrę- 
tów. 

Pogad nka. Wczoraj, o godzinie 9 wieczo- 
rem, w lokalu stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
pracowników handlowych, dr. B. Margulies mial 
pogadankę naukową na temat «Z fizyologii czło- 
wieka». Odczyt był objaśniony rysunkami. 

Licznie zgromadzeni słuchacze nagradzali 
prelegenta gorącemi oklaskami. 


Fodręcznik. Ministeryum oświaty zatwierdzi- 
lo, jako podręcznik dla szkół, książkę p.t. «<Ue-- 
bungsaufyaben fiir deutsche Grammatik und Stib 
przez A. Ledera. 

W sprawie ubezpieczeń. Dziś o godzinie 5 ej 
popołudniu w lokalu giełdy łódzkiej odbędzie sie 
posiedzenie komisyi, powołanej do opracowaniu 
projektu ustawy towarzystwa wzajemnego ubez- 
pieczenia nieruchomości od ognia. 

Kanał burzowy. Komisya sanitarno - budo- 
wlana przyjęła roboty około ukończonej budowy 
kanału burzowego, przeprowadzonego od ulicy 
Mikołajewskiej — przez Dzielna, Wschodnią do 


Północnej. Roboty prowadzone byly sposobem 
gospodarczym. Kosztorys obliczono na 20 tysię- 


cy 600 rubli. 

Wizyta. W dniu 23 b. m. w interesach 
służbowych przyjeżdźa do Łodzi r. t. Andrejew- 
ski, naczelnik głównego zarządu poczt i telegra- 
fu w Petersburgu. 


Osobiste. Wacław Wisłocki, syn znanego 
w naszem mieście lekarza, od kilku miesięcy 
kształcący się na chemika w Genewie, uczynił 


ciekawe odkrycie, którem zainteresowało się tam- 
tejsze ciało naukowe. 

Sprzedaż książek. Pomimo rozporządzenia 
gubernatora piotkowskiego i podpisania dekla- 
racyj przez właścicieli księgarń, że od nielet- 
nich nie będą kupowali książek szkolnych, wie- 
lu z nich, a w szczególności właściciele małych 
księgarni i antykwarni, chętnie za marne pienią- 
dze kupują książki szkolne. 

Należałoby baczniejszą 
drobnych właścicieli księgarni. 

Zamówienie. Do mauzoleum Heintzla na 
cmentarzu katolickim zostały zrobione następują- 


zwrócić uwagę na 


Ge zamówienia:* zakład bronzowniczy braci Lo- 


pieńskich z Warszawy ma dostarczyć olbrzymi 
krzyż bronzowy na czaruem tle hebanowem, do 
głównego ołtarza, świeczniki, lichtarze i ample. 
Białkowski i Skibiński wykonają witraże do 12 
okien. Składać się one będą ze stylowych za- 
słon. Konrad Jarnuszkiewicz i S-ka wykończy 
kratę żelazną, okalającą całe mauzoleum, i3 drzwi 
ze stalowej blachy, ozdobione licznemi bronzami. 


Skutki szulerki. Wczoraj pomiędzy stacya- 
mi Koluszki a Łódź fabryczna, szajka szulerów 
operujących grą trzema kartami, wyłudziła od 
kupca, jadącego do Łodzi z Cesarstwa, 300 rb. 
Kiedy pociąg stanął na stacyi Łódź, kilku pasa- 
żerów, którzy jechali w tym samym wagonie i byli 
świadkami gry, a o ile wnosić można należeli 
do szajki, zwrócili się do konduktora ze skargą 
na nieporządki, czem ułatwili ucieczkę grającym. 

strany Zaś nie chciał żandarmeryi kolejowej 
wyJawić swego nazwiska, z tej racyi, że pie- 
niędzy itak nie odbierze, a sam siebie skom- 
promituje. 


. Niebezpieczna kochanka. „Miłe złego począt- 
ki, lecz koniec żałosny*— może sobie zaśpiewać 
jeden z bogatszych paniczów naszego miasta, 
Syn przemysłowca. Utrzymywał on przez lat 
parę stosunki miłosne z młodą—dziś dwudziesto* 
paroletnią dziewczyną, którą jednakże w czasach 
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ostatnich zaniedbywać począł. Euergiczna nie- 
wiasta wczoraj wieczorem, gdy młodzieniec Za- 
jęty był pracą w kantorze ojca, przyszła do nie- 
go i w sposób natarczywy jęła się domagać pie- 
niędzy. 

Powstała żywa sprzeczka, w rezultacie któ- 
rej krewki mlodzian spoliczkowal byłą swoją 
kochankę. Ta zaś wyjąwszy rewolwer wystrze- 
liła do niego dwukrotnie, raniąc go na szezęście 
niezbyt niebezpiecznie w lewy obojczyk. Wezwa- 
na policya zaaresztowała winowajczynię i wdro- 
żyła śledztwo. Ranny leczy się w domu. 

Z tódzkiego żyd. towa dobroczynności. 
Stowarz. udziałowe przemysłowców okręgu łódzkiego dla 
zakupu węgla oliarowało na rzecz tow. dobr. J wagon 
wegla; p. R. Herszkowicz oliarował na pożyczki bezpro- 
centowe 50 rb. | 

Za powyższe ofiary zarząd tow. ma honor uprzej= 
mie podziękować. 

Ofiara. P. i 
nego ucznia szkoły handlowej 
jemnej pomocy pracowników 
rubli 60. 

Przy pracy. Wczoraj w godzinach porannych 
Andrzej Pilczuch, 27-letni robotnik fabryczny, zamiesz- 
kały przy ul. Kruczej, pochwycony zestał za lewą rękę 
przez tryby maszyny. Na krzyk nieszczęśliwego maszynę 
zatrzymano, jednocześnie zaś wezwano Pogotowie. Oka- 
zało się, iż Pilczuch całą rękę ma boleśnie poszarpaną. 
Po udzieleniu choremu doraźnej pomocy, odwieziono go 
na dalszą kuracyę do szpitala (ioyerów. 

Przez konkuremcyę. Przy zbiegu ul. Konstanty- 
nowskiej i Zawadzkiej, dwóch dorożkarzów pokłóciło się, 
z powodu pasażera. W czasie kłótni Mondel Sznaps, lat 
25, mieszkający przy ul. Zielonej (Bałuty), został ude- 
rzony przez swego kolegę kluczem od kół, przyczem o- 
otrzymał dość głęboką rauę w głowę. Lekarz Pogotos 
wia ranę opatrzył i poszkodowanego pozostawił na 
miejscu. 

Qgólme osłabienie. 


Jakóbostwo Hertz na wpis dla bied- 
przy stowarzyszeniu wza- 
handlowych ofiarowali 


Na ul. Konstantynowskiej 
nr. 13, spostrzeżono człowieka, leżącega na chodniku; 
był nim Abram Bursztyn, lat 50  przyłyły z Łomży, 
w stanie ogólnego osłabienia. Lekarz Pogotowia udzielił 
choremu pomocy i pozostawił go na miejscu. 

Utrata przytomności. Wczoraj wieczorem 0 6. 
9, zauważono na ul. Skwerowej nr. 20, kobietę leżącą 
na chodniku, lat około 25, w stanie bezprzytomnym. Za- 
wezwano Pogotowie. lekarz, nie mogąc chorej przywrócić 
przytomności, odwiózł ją na dalszą kuracyę do szpitala 


św. Aleksandra, boz możności sprawdzenia nazwiska i 
adresu. 
Wypadek. Wczoraj po południu, na ul. Mikoła- 


jewskiej przed domem X 83, upadł ną bruk 8-letni Hu- 
go Ende, skutkiem czego uległ złamania prawej goleni. 
Wezwany do mieszkania lekarz udzielił doraźnej pomo- 
cy choremu i pozostawił go na miejscu. 

Oparzenie. Na ulicy Benedykta nr. 39 Michał 
Cieślak, służący, lat 31, poparzył się spirytusem w twarz. 
M. C. przybył na stacyę Pogotowia, gdzie udzielono mu 
odpowiedniej: pomocy, poczem poszkodowany udał się do 
mieszkania. ; 

Nagłe zasłabnięcie. Na ulicy Południowej 
nr. 28 podniesiono Anielę Miecznikowską, wyrobnicę, lat 
22, która nagle zachorowała. Do M. Zawezwano Pogo- 
towie. Lekarz, udzieliwszy jej pomocy na miejscu, ode- 
słał ją do szpitala św. Aleksandra na dalszą kuracyę. 

Rama mogi. Na ulicy Widzewskiej nr. 51 Karol 
Ludowczyk, woźnica, lat 74, mieszkający przy ul. Fran- 
ciszkańskiej, dostał się, przez nieostrożność, między dwa 
wozy, jadące w przeciwną stronę i kołami tak mocno 
został przyciśnięty, iż boleśnie ma zranioną lewą nogę. 
Lekarz Pogotowia ranę opatrzył i poszkodowanego pozo- 
stawił na miejscu. 

Skutki popchnięcia. Przez ulicę Piotrkowską 
przechodziła Gitla Brosocka, lat 42, handlarka, przybyła 
Z Zelowa z produktami wiejskiemi na targ. Około domu 
nr. 37 została przez jakiegoś mężczyznę tak silnie po- 


pchnięta, iż wpadła w rynsztok i boleśnie zraniła się 
w głowę. Do zranionej zawezwano Pogotowie ratun- 
kowe. 

Krwotok. Na ulicy Zgierskiej nr. 8 Ruchla Mol- 
dranowicz, żona szewca, lat 42, dostała bardzo silnego 
krwotoku. Po udzieleniu chorej odpowiedniej pomocy 


na miejscu przez lekar:a Pogotowia, odwieziono ją na 
dalszą kuracyę do szpitala Poznańskich. i 
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siedzącą figurkę 


Judyty w pięknej tragedyi Karola Gutzkowa 
„Uriel Acosta". Urielem będzie p. Kosiński. 

Jutro po raz dragi „Tajemniea publiczna”, 
komedya Piotra Wolfa, która niezawodnie przez 
czas dłuższy z dužem powodzeniem utrzyma się 
na repertuarze. 


pomnik Kordeckiego! 


W sprawie pomnika Kordeckiego, p. Wa- 
claw Przybylski wystąpił z niewłaściwym zarzu- 
tem w „Kuryerze warszawskim' a chociaż 0 roz- 
maitych opowieściach p. Przybylskiego —popeł- 
nianych w Łodzi, dochodziły mnie wieści z róż- 
nych stron, już dawniej, nie odpowiadałem na 
nie, nie chcąc psuć ogólnego nastroju, który w tej 
uroczystej chwili panował. Skoro jednak rzecz 
ta weszła na szpalty dzienników, muszę ją zu- 
pełnie szczegółowo wyjaśnić. 

W myśl żądania ks. kanonika Szmidla 
miałem, jadąc do Warszawy, zabrać projekt po- 
mnika o. Augustyna Kordeckiego, dla przedsta- 
wienia go J. E. ks, Areybiskupowi. Ks. kanonik 
Szmidel zobowiązał mnie, abym prosił o nary- 
sowanie tego projektu budowniczego Kazimierza 
Sokołowskiego, a że ten na razie nie miał cza- 
su, a głównie chodziło o rysunek postaci, wtedy 
niechcący trafilem na p. Przybylskiego w cu- 
kierni I tam zaproponowałem mu zrobienie ry- 
sunku, który potrzeba byłoby przedstawić J. E. 
ks. Arcybiskupowi. 

Wyjaśniłem mu przeto o co chodzi, a usiadł- 
szy przy białym, marmurowym stoliku, jak umia- 
łem, przedstawiłem moją myśl pomnika 
Kordeckiego. Myśl moja o tyle różniła się od 
dzisiejszego szkicu, że na murach jasnogórskich 
obok Kordeckiego, w miejsce dwóch postaci 
znalazło się cztery. Czyli, że grupa moja była 
większa. Twórczość pomysłu p. Przybylskiego 
ograniczyła się do zmodyfikowania ołówkiem 
przezemnie naszkicowanej myśli. 

Szkic ten dostałem na drugi dzień od pana 
Przybylskiego, przedstawiłem go ks. kanonikowi 
Szmidlowi i tegoż samego dnia wieczorem wy- 
ruszyłem do Warszawy. Była to sobota dnia 26 
września 1903 r. W niedzielę byłem u J. E. ks. 
Arcybiskupa, który zmodyfikowany szkic potwier- 
dził, a w konsystorzu wydano mi odpowie- 
dnie dowody. Równocześnie zająłem się odszu- 
kaniem p. Wojtasiewicza, aby mu robotę powie- 
rzyć. Ponieważ Wojtasiewicz wyjechał do Ło- 
dzi, telefonowałem w poniedziałek do redakcji, 
aby go zatrzymano i tegoż samego dnia juź 
z nim pertraktowałem wieczorem o godz. 11, 
(co potwierdzi obecny przytem p. Rymkowski). 
We wtorek wykonał już w glinie p. Wojtasie- 
wicez szkic 4 przedstawionego mu rysunku, a we 
środę ks. kanonik Szmidel zawarł z Wojtasiewi- 
czem umowę, dając mu nawet zaliczkę. 

Pana Przybylskiego przez te dni nie wi- 
działem, bawił w Opocznie, gdzie mieszka 
już oddawna. Nie było więc mowy o oddaniu 
roboty przy pomniku p. Przybylskiemu, Żąda- 
iem Od niego szkicu jako od rysownika i za ten 
gzkie ks. Szmidel miał mu bonifikować a prze- 
znaczył nawet wspaniałą sumę, bo szkic był 
wart trzy ruble, a myśl,o którą tak chodzi 
p. Przybylskiemu, nie była jego. 

Taki rysunek zrobiłby sam p. Wojtasiewiez, 
gdyby bawił w łodzi. 

Pomysł wprowadzenia rycerza śpiącego, któ- 
rego budzi Kordecki, był rzeczywiście jedyną 
oryginalnością p. Przybylskiego, nie  utrzy- 
mał się jednak z tej przyczyny, że nieesietycz- 
nie wyciągniętą nogę rycerza już J, E. ks. Ar- 
cybiskup, jaknajsłuszniej, skasować kazał, co wi- 
dać na szkicu, umieszczonym przez nas w „Roż- 
woja“ nr. 261, str. 8. Wreszcie rzecz dzieje się 
w czasie wielkiej walki na murach Jasnej Gó- 
ry, nie pora więc było budzić rycerza, który 
w tej pozycyi prędzej wywarłby wrażenie ra- 
nionego, niż śpiącego. Nawet najdomyślniejsi 
nie mogliby rozwiązać podobnej allegoryi. 

Dlaczego do wykonania roboty uprosiłem p. 
Wojtasiewieza, a nie p. Przybylskiego, rzecz ja- 
sna: nikt u krawca butów nie zamawia. P Przy- 
bylski jest tylko malarzem, a nie rzeźbiarzem, 
z prac jego rzeźbiarskich widziałem tylko małą, 


mniejszą niż rzodkiewka... zrobił ją artysta przed 
pięciu laty i to bardzo nieudolnie. Odtąd nie 


Miekiewieza, z główką o wiele 
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więcej nie wystawiał. Tymczasem do wykona- 
nia postaci przeszło 4-łokciowej wysokości i 
dwóch innych potrzeba i techniki, i wprawy. 
Sam talent nie wystarczy. 

P. Przybylski nie miał ani wyrobionej tech- 
niki, ami też niestudyował poważnie rzeźby; bł 
w tym kierunku dyletantem, a zatem i ks.Szmidel 
i ja bylibyśmy odpowiedzialni przed ogółem, gdy- 
bysmy w tak niepewne ręce pracę tę powie- 
rzyli. 

P. Przybylski zrobił szkic z gliny, to praw- 
da, ale mówiłem mu już wtedy wyraźnie, że ro: 
boty mu nie oddamy, bo powierzyliśmy ją Juć 
p, Wojtasiewiczowi. Szkie z gliny p. Przybylski 
przywiózł z Opoczna w niedzielę, 4 pażdziernika, 
a 30 września juź ks. Szmidel zawarł umowę 
z p. Wojtasiewiczem. 

Wreszcie szkie z gliny p. Przybylskiego 
świadczy tylko o niedołęstwie zupełaem i braku 
najmniejszego pojęcia o rzeźbie. Suknia na głów- 
nej figurze fałduje się w taki sposób jakby była 
złożona z kiełbasek parowych, a z techniką rzeź: 
biarską tak dalece p. Przybylski jest nie obezna- 
ny, że zwróconemu całą piersią do frontu ryce- 
rzówi robi skrzydła z profilu i stawia na mu- 
rach taką armatkę, jak dziecinna zabawka, Dla 
tego też musiały nastąpić zmiany w szkicez, bo 
czyż można było zostawić taką figurę, jaką na- 
rysował p. Przybylski. Wszak Kordecki na pierw- 
szym szkicu jest krótki, nieproporcyonalnie zbu- 
dowany, bez jakiejkolwiek znajomości rysunku. 

Myśmy tego nie mówili p. Przybylskiemu, 
owszem, nawet popieraliśmy go w «Rozwoju,» 
ale p. Przybylski przeszedł wszelkie granice 
przyzwoitości, a zarozumiałość jego sięgała tak 
daleko, że porównał się z Michałem Aniołem, ku 
wielkiemu zdumieniu rzeźbiarza, p. Czarnowskie - 
go, który przy tem był obecny. 

Tymczasem p. Przybyłski ani pracuje nad 
sobą, ani uczy się... chce tylko przez reklamę 
być wielkim, eo jak na tak młodego artystę = 
jest bardzo nieładne i nieobiecujące. i 

Chodził "p. Przybylski po całej Łodzi i 
skamlał i intrygował, nie zwracaliśmy na to 
uwagi, później chciał zmusić p. Wojtasiewieza, 
aby mu robotę ustąpił, przyszedł nawet do ks. 
Szmidła, ale tam dowiedział się stanowczo, że 
nic z jego zabiegów, bo nie dawał gwarancji 
żaduej, że pracę wykona dobrze. Oddawać p. 
Przybylskiemu pomnik w antrepryzę nie byłoby 
ani ładnie, ani uczciwie. Wszystko to, co tu po- 
wiedziałem, mogę stwierdzić dowodami. 

Panu Przybylskiemu oświadczenie jednak to, 
że wykonanie pomnika w rzeźbie nie powierza 
się malarzowi niewprawnerau, nie wystarczyło, 
zdawało mu się, iż padł ofiarą zawistnych lo- 
sów, a w samej rzeczy reklamował 
tylko, gdy zaś i to nie pomogło, wprowadził 
w błąd nareszcie „Kuryer Warszawski”. 

Resztę niech czytelnik sobie dopowie. My 
więcej w sprawie pana Przybylskiego nie zabie- 
rzemy głosu, bo szkoda w tak uroczystej chwili 
zakłócać spokój. 

Zaznaczamy tylko, że każdemu z malarzów 
i rzeżbiarzów, interesujących się tą sprawa, wy- 
ślemy nr. 26l, w którym pomieściliśmy dwa 
szkice p. Przybylskiego, aby orzekli, czy zarzu- 
ty, zrobione tym szkicom—są słuszne. 

W. Czajewski. 
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— Właściciel pewnej 
parowej zorganizował 


pralni mechaniezno- 
pranie bielizny domowej 
przy pomocy maszyn dla każdego klieuta od- 
dzielnie. Służba przychodzi do domu każdego 
klienta i zabiera brudną, a odstawia czystą bie- 
liznę. Dotychczas koszty są jeszcze dość zna- 
czne. | "e 

— Grono urzędników kolei wiedeńskiej wy- 
stąpiło z podaniem do dyrekcyi kolei o zmiane 
przepisu, pozbawiającego prawa do awansu pod- 
wyżki pensyi oraz możności otrzymania poż; cz- 
ki z miejscowej kasy pożyczkowo-oszezędnościo- 
wej do wysokości dwnmiesięcznej pensyi tego 
urzędnika, którego pensya obciążona jest are- 
sztami z wyroków sądowych. W sprawie tej 
zwołano naradę naczelników wszystkich wydzia- 
łów. ę 

— Dla uczniów cechu ciesielskiego otwarto 
kursy konstrukcyi i rysunku. 
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„ Tajemnica publiczna — komedya w 3 ch aktach 
Piotra Wolfa. 


Po pełnych przygnębiającego nastroju sztu- 
kach n>juowszego repertuaru, po obrobionym na 
wsze strony trójkącie małżeńskim, pogodna sztuka 
Piotra Wolfa o jasnych i ciepłych sytuacyach, 
zbudowana przytem bardzo zręcznie, z tą mae- 
sirią właściwą autorom francuskim, wywiera na 
widzu niesłychanie przyjemne wrażenie—a owa 
mieszanina scen tkliwych, poruszających aż do 
iez z komizmem wypływającym logicznie z sytu- 
neyj, sprawia, że komedyi „Tajemnica publicz- 
ua» (Le secret du Polichinelle) słucha się jak 
czegoś zupelnie nówego, co porusza do głębi, 
bawi I zajmuje. | 

Państwo Jouvenel, oboje ludzie bardzo do- 
brzy i subtelni nie znają się wcale, choć żyją 
z sobą od lat 30 prawie w szczęśliwem i zgo- 
dnem malżeństwie. On, chociaż młodość miał 
burzliwą cokolwiek i bynajraniej nigdy nie był 
ami też mie jest katonem moralności, by nie ura- 
sić małżonki swej, panny z dobrej rodziny przed- 
stawia się jej zawsze jako ezlowiek ściśle prze- 
„trzegający moralności i surowy sędzia wszel- 
kch wybryków, wykraczających po za ramy 
przyjętych w uczciwych rodzinach zwyczajów i 
konwenansów światowych. Ona, chociaż bynaj- 
uniej nie należy do kobiet zbyt surowo patrzą- 
ych ma pewne usterki i chętnie przebacza pe- 
wue wykroczenia, a przynajmniej jest dla nich 
wyrozuwiałą, mężowi przedstawia się jako su- 
rowych zasad niewiasta, strzegąca gorliwie domo- 
wego ogniska. 

Owocem małżeństwa Jonvenel jest syn Henryk, 
adwokat, młodzieniee bardzo przyzwoity, którego 
rodzice pragną ożenić z panną Genowefa Lan- 
geas. Niestety, młody człowiek ma kochankę, 
kwiaciarkę Maryę, a z nią synka, malego Ro- 
berta 

Dziecię to jest osią, około której obraca się 
cała akcya, i ono ją rozwiązuje. Dziadkowie bo- 
wiem, kryjąc się jedno przed drugiem, odwiedza- 
ją wnuka, pieszczą go i coraz silniej doń się 
przywiązują. Naturalnie wynikiem takiej sytua- 
eyi jest porozumienie się między maiżoskami 
j małżeństwo Maryi z Henrykiem. Na takiej kan- 
wie autor «Tajemnicy publicznej» rozsnuł szereg 
scen oryginalnie i zręcznie pomyślanych. 


„cie 
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(Dalszy ciąg — patrz M. 265). 
KAROLINA (przyszedłszy do zmysłów). — 
Dzięki ci Pauno Najświętsza! 


(L eguie ku Antoniemu, który stał niemy z opu- 
szczoną szablą ku ziemi). 


ANTOS. — Nie zbliżaj się waćpanna do 
munje, 

KAROLINA. — Co to znaczy? 

ANTOŚ. — Jam cię czcił jak świętą, bom 
sądził, żeś jak kryształ czysta. Nędznicol 

KAROLINA. — Antoś! Czyś ty zmysły po- 
stradal? 

ANTOS. — Nie wiem co mnie wstrzymuje 


vd rozpłatania ci czaszki, jak jadowitej gadzi- 

nie. (Wznosi szablę do cięcia). | 
MACIEJ (chwytając go za rękę). — 

sądź, abyś nie był sądzony. 
IGNACY. — Co pani tu robiłaś sama jedua 

io tej godzinie? l 
ANTOS. — Wszak widziałeś chyba. 
MACIEJ. — Przestań Antoni. 


Nie 


ANTOS. — Leżała w objęciach Galvoczego, 


który nawet obronić jej nie potrafił. 
KAROLINA. — Boże wielki! (spokojnie). 
Krzywdzisz mnie waćpan tak ciężko, że wyro- 
„umieć tego nawet nie zdołasz. 
IGNACY. — Więc odpowiadaj pani. 
KAROLINA. — Teraz nie. Nie dowiecie się o 


| 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 20 listopada 1908 r. 


Szezególniej zaś sympatyczny jest akt drugi, 
w którym środkami bardzo prostemi, ale dobrze 
pod względem psychologicznym i logicznym uza- 
gadnionemi, autor wywiera na widzach silne i bar- 
dzo przyjemne wrażenia, roztkliwia ich i bawi. 

W fakturze komedyi są pewne błędy i fa- 
strygi. Akt pierwszy cokolwiek za rozwlekły 
i mało urozmaicony, nuży nieco, ale całość na- 
gradza to wszystko i, że się tak wyrażę, bierze 
widza. 

Zwłaszcza też wystawiona i grana tak, jak 
miało to miejsce wczoraj. Pod względem wysta- 
wy bowiem, wyreżyserowania sztuki, obsady ról 
i urządzenia sceny, zrobiono wszystko, co należy. 
Każdy z aktorów i każda z aktorek znależli się 
w swoim żywiole, więc wszystkie bez wyjątku 
róle grane były oniemal koncertowo, a wyborny 
zespół świetnie uzupełniał całość. 

Tak jak w komedyi „Tajemnica publiczna” 
mały Robert jest głównym bohaterem, tak też 
bohaterką wieczoru była p. L. Gromnicka. Mło- 
dziutka aktorka bardzo inteligentnie, z zadzi- 
wiającą ze względu na jej wiek pewnością sie- 
bie i swobodą w ruchach, zagrała dość trudną 
rolę małego Roberta—i co w Łodzi zdarza się 
bardzo rzadko, w środku akcyi zdobyła szczery, 
a gromki oklask widzów. Zaś pani Stefania 
Gromnicka rolę Maryi kwiaciarki odegrała 
z wielkiem odczuciem i prawdą, tak iż miejsca- 
mi odnosiliśmy wrażenie, że nie scenę lecz szmat 
życia mamy przed oczyma. Pan Różański weie- 
lit się w rolę Jakóba  Jouvenela całem swojem 
jestestwem i dał nam kreacyę tryskającą ży- 
ciem w każdym nieomal goście i ruchu. Pani 
Bartoszewska, która w tego rodzaju rolach ce- 
luje, rolą Jenny Jouvenel poszczycić się może, 
tyle w nią wlała serdecznego ciepła i tak do- 
brze odtworzyła postać kobiety z wyższym umy- 
słem i sercem. 


Pani Jakubowska z wdziękiem, finezyą i 
elegancyą odegrała rolę pani Santenay bardzo 
trudną, bo nader łatwo popaść w niej w try- 
wialność, nie zachowawszy umiaru, zwłaszcza 
w scenach ze starym kawalerem, p. Trevout, 
którego znów bardzo dobrze zagrał p. Kopczew- 
ski, subtelnie zaznaczając wszystkie najdosad- 
niejsze rysy tej postaci, którą autor dość blado 
zarysował. 

Wreszcie zaznaczyć nam wypada grę pani 
Słubickiej w roli pani Langeac, nie pozostawia- 
jącą nie a nie do życzenia i bardzo dobrą grą 
pani Dworakowskiej w roli Genowefy, która mia- 
ła zadanie trudne, w kilkunastu 


tem nigdy. Jesteście wolni i uzbrojeni. ldźcie 
więc swoją drogą, a mnie pozwólcie oddalić się 
z tego miejsca, gdzie w krótkiej chwili tyle 
przeżyłam. (Płacze). 

OSKIERKO.-— Hola, mościa pani czy panno. 
Jesteś moim jeńcem. 

MACIEJ. — Pozwól panie poruczniku. (Do 
Karoliny). — Drogie dziecię... 

ANTOS. — Ojcze, nie trać słów napróżno. 

„ MACIEJ (gromko). — Milczeć smyki! (łago- 
dnie do Karoliny), — Nie wierzę, by na czci 
twojej była bodaj plamka maleńka, lecz chciej 
wyjaśnić tę niepojętą dla nas obecność twoją 
w tem miejscu. 

_ KAROLINA. — Dziękuję ci ojczel. (wska- 
zując na trupa Galvoczego) — On wciągnął mnie 
w zasadzkę, : | ` 

: MACIEJ. — Lecz jakimże sposobem zgodzi- 
łaś się na te? 

KAROLINA. — Szło tu o wasze życie... 
, „ANTOŚ (padając jej do nóg). —  Przebacz! 
Zycia nie starczy, by cię przebłagać za wyrzą- 
dzoną krzywdę. j 

KAROLINA. — Wstań waćpau! Niech. ci 
Bóg przebaczy. 

IGNACY. — Lecz nawet za życie nasze nie 
wolno pani było płacić tak drogo. 

| KAROLINA. — Galvoczy nadużył mego zau- 

fania. Na szczęście. odsiecz przybyła w porę. 

| MACIEJ. — Niechże będą dzięki Najświet- 
szej Panience, orędowniczce sierot. Dziękuję ci 
poruczniku nie tyle za wyrwanie mnie i synów 
moich z pod szubienicy prawie, ile za ocalenie 


| jej od hańby. Nie przeżyłbym tego nigdy. 


OSKIERKO. — Było to dziełem prz 
Patrolowałem po tamtej stronie Pilicy, KE 
na austryaków obudziła moją czujność. Przepł - 
nąłem rzekę z moim plutonem, aby zbadać co 8 
znaczy. Światło w tej izbie wydało się dla 
mnie podejrzanem. Widząc, że mam do ez nie- 
nia z garścią huzarów, rzuciłem się na nic. by 


zaledwie sło- 
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wach i paru sytuacyach zaznaczyć sylwetkę po- 
zornego gąsiątka, przed którem własna matka, 


wrzekomo chroniąc ją od zepsucia, odsłania 
wszystkie tajniki skandalików, pobudzając jej 
ciekawość w tym kierunku. 


SŁ. Łapiński, 


Z DALEKIEGO WSCHODU. 
(Korespondencyt własna „Rozwoju 


Most na rzece Amn-Daryl słynny ve swej 
wielkości, gdyż liczy 750 sążni, czyli ly wior- 
sty długości, jest najdluższym mostem na calym 
Świecie. Dodać do tego należy, iż nie znajdzie 
się na kuli ziemskiej rzeki, któraby miała wię- 
ksze kaprysy, robiłaby większe szkody jak 
Amu Darya. Mieszkańcy brzegów tej rzeki, nau- 
czeni smutnemi doświadczeniami starają wię bu- 
dować domostwa jak najdalej od brzegów, dla- 
tego, że corocznie rzeka zrywa doszczętnie je- 
duo wybrzeże na kilkadziesiąt sążni, posuwając 
swe koryto w prawo lub w lewo. Miasteczko 
Stary Czardżuj znajdowalo się dawniej ua brze- 
gu rzeki, lecz ciągłe jej kaprysy posuwały to 
miasto coraz dalej i dalej, tak ż0 obecuie znaj- 
duje się ono na przestrzeni 9 wiorst od brzegu. 

Amu- Darya, podczas budowy mostu, płyngła 
(4 lewej strony) pod pierwszymi kolumnami, te- 
raz zaś pozostawiła Il kolumn z 24 ch na la- 
dzie 1 gwałtownis wyrywa się na wschód, w bok 
od mostu, jakby chciała utworzyć sobie nowe 
koryto po za granicami mostu. W sierpniu roku 
bież, kiedy powierzchnia wody podniosła się 
bardzo wysoko, kiedy szybkość jej biegu wwie- 
kszyła się znacznie, był taki moment krytyczny, 
że Amu Darya, zerwawszy w przeciągu kilku 
dni 250 sążui brzegu, % wściekłością wyrywała 
się w kierunka wschodnim. Około 5000 ludzi 
pracowało we dnie i w nocy przy nasypywaniu 
grobli i wałów ochronnych, lecz wszystko na- 
próżno. Rzeka z tytaniczną silą pochłaniala o- 
woce wytężonej pracy i dzięki tylko tej okolicz- 
ności, że w tym samym czasie powierzchnia 
wody znacznie opadła, most ocalał od niebez- 
pieczeństwa. Było już tak żle, iż sprowadzono 
2 pułki wojska, uruchomiouo wszystkie siły 
techniczne, a zarząd z wielkim niepokojem śle- 
dził za przebiegiem strasznej walki przyrody 
z techniką. W tym właśnie krytycznym czasie 
wydano 90000 rubli, a wogóle do tej pory n: 


WŚ pe YA PAW AUTO, 


zasięgnąć języka. I oto cała moja zasługa. 

KAROLINA. — Widocznie Opatrzność ezu- 
wała nad nami. Dzień ten całe życie surowo 
„pościć będę. 

OSKIERKOÓ. — Nie czas na romanse. 
Austryacy zwabieni wrzawa bitwy, nadejść moga 
w większej sile, bo widzę znacznego ubiliśmy 
im oficera. Wówczas byłaby ciężka z nami bie- 
da, na którą i Opatrzność nie znalazłaby rady. 
(Do strzelców). — Na koń! Waszmościom też ra- 
dzę, zbierajcie się z nami na koniach po pole- 
głych luzarach, bo tu niebezpiecznie dla was Zo 
stawać dlużej. 

MACIEJ. — Jesteśmy na twoje rozkazy pò- 
ruczniku. Ale co zrobimy z nią? | 

KAROLINA, — Czy kaszianek mój ocalał! 

, OSKIERKO. — Jakiegoś konia pod dam- 
skiem siodłem, którego oprowadzał huzar, ujęli 
moi strzelcy. | ; 

KAROLINA. — Więc jadę z wami. 

OSKITERKO. — Wpław przez Pilicęt? 

(W tej chwili za sceną rozlega się trąbka woje 
skowa i wystrzały). 

JASZCZUŁD (we drzwiach). 
kornie panie 
napadli. 


OSKIERKO. — Za mną mości panowie. Wac- 
pani tu zostań! 


Melduję po: 
poruczniku, huzarzy węgierscy nas 


(Wazyaty wybiegają prócz Karoliny. — Za sceną 
słychać w zawę toczącej się walki, Karolina par 
da przed obrazem Matki Boskiej). 
ch KAROLINA, — Orędowniezko nasza, chroń 
lcù od nieszczęścia. „Pod Twoją obronę ucieka- 

my się... (Dalej modli się szeptem). 


(Powoli wrzawa bitwy się oddala). 


(d. c. n) 
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anerer POPE 


BZYKA OAK 


walkę z rzeką przy moście wydano 500.000 rb. | nięciem niedomagań ekonomieznych, narodowych 


Pomimo tego czekają zarząd jeszcze nie jeden 


raz potężue wydatki. 


Brak odpowiednich i w swoim czasie wznie- | 


sionych przy moście wałów ochronnych, jest 
przyczyna, że corocznie zarząd musi wydatko- 
wać wielkie sumy na roboty, zabezpieczające 
plant kolei od kaprysów rzeki, którą mieszkań- 
cy tamtejsi przezwali „Dżile-Darya*, czyli wście- 
kła albo też głupia Darya. 
T. G. 
2. iamd zaw; is 


Kolej żelazna Wschodnio Chińska ma zamiar 
w jaknajkrótszym czasie zająć się handlem. 
Z Mandżuryi będzie wywozić zboże a wzamian do- 
starczać jej towary przeważnie manufaktnrne, 
które znajdują tam bardzo chętnych nabywców. 


Dostęp do Mandżuryi będą mieć tylko towary 
z fabryk rosyjskich, zagraniczne zas zupelnie 


nie będą przepuszczane przez granicę mandżur- 
ską. Łatwo jest przepowiedzieć, że kolej Wscho- 
dnia, zająwszy się tą sprawa, będzie mieć wiel- 
kie powodzenie. Potrzebni są tylko kapitaliści, 
których na tak pewne zyski 
nie zbraknie. Do tej pory handel z Maudżuryą 


ławie oskarżonych zasiadła niejaka 


prawdopodobnie 


i kościelnych kolonistów. 

Na zgromadzeniu tem obecny był konsul 
Spesshardt: jest to dowodem, że przedstawiciel 
państwa niemieckiego w Galicyi odgrywa rolę 
doradcy w sprawach obywateli austryackich 
niemców. 


Potwór w spódmicy. 


Pszed izbą karną w Olsztynie 2 b. m. na 
Kuhnowa 
pod zarzutem obrażenia cielesnego, pozbawienia 
wolności, przymusu, obrazy i kradzieży. 

Ładna wiązanka! 


Kuhnowa znęcała się systematycznie nad 


służbą w sposób nieludzki. 


Słażba zmieniała się też tam niesłychanie 
często. 

Niedawno wskutek ogłoszenia w gazecie 
zgłosiła się Frauciszka Michalska, córka ślusarza 
z Mogilna, i przyjęła miejsce za wynagrodzeniem 
miesięcznem w ilości 10 marek i za utrzymanie, 
a prócz tego uważana być miała, jakby do ro- 
dziny należąca. Lecz jakież było jej zdziwienie, 
gdy po przybyciu swem 2 grudnia 1902 roku 
zaraz, jako prosta służąca, do najcięższych robót 


Kuhnową za wyżej wymienione przestępstwa, 
z wyjątkiem kradzieży, gdyż brakło dowodu na 
to, iż oną usunęla list i pocztówkę,—na trzy 
miesiące i dwa tygodnie więzienia. 

Zatrute cukierki. 

Przed sądem karnym w Krakowie rozpoczę- 
ła się rozprawa o znany gwałtowny napad ciem- 
nych mas żydowskich na Kazimierzu na ar- 
tystów-malarzów pp. Konrada Krzyżanowskiego 
i Edwarda Trojanowskiego, Jana Jagielskiego, 
Wojciecha Trzaskalskiego i Józefa 'Trębacza, pod 
pozorem, Że rozrzucają oni zatrute cukierki, CC- 
lem pozbawienia życia dzieci żydowskich. Sledz- 
two wykazało, że owe „cukierki“, znajdywane 
na ulicy, przynoszono do jednej z aptek na Ka- 
zimierzu, celem zbadania ich składu; „cukierki“ 
owe miały być poprostu zeschłemi, czarnemi ja- 
godami, które przypadkowo mogły być rozsypa- 
ne na ulicy lub podrzucone przez jaką złośliwą 
rękę. Już na pierwszy rzut oka można było 
poznać, że to nie są „cukierki*, ani formą ho- 
wiem, ani kolorem, ani smakiem cukierków nie 
przypominały, choćby u najpodejrzliwszego ob- 
serwatora. - 

W grę wchodziło tutaj podniecanie ciemnych 


Śledztwo policyjne wykryło, że oprócz sa- 


znajdował się w rękach drobnych przekupniów, | użyta została, gdyż, wskutek braku służącej, mas. a ARE HR 
którzy oddają towary z rąk do rąk, spekulują | pokoje i kuchnia pełne były brudu. Co dzień | mego napadu na artystów-malarzów pp. 4rojanow- 
skiego i Krzyżanowskiego, tlam napadł bez przy- 


na nich, na czem mocno cierpią kupujący i 


sprzedający. 
Kiedy wszelako kolej chińska obejmie nad- 


po kilka razy musiała M. wycierać 4 pokoje, 
przyczem oskarżona Kuhnowa stała na straży; 
zdarzało się, że M. musiała przynieść 8 wiader 


czyny na ucznia Akademii sztuk pięknych p. Ja- 
na Jagielskiego, wracającego tego samego wie- 
czoru od swych rodziców w Podgórzu do Krako- i 


zór nad handlem mandżurskim, kiedy zniknie wody, wylać ją na podłogę i powoli ją zbierać. a adea na-robotników Józefa "ecbacza i Woi- | 
caly szereg pośredników-spekulantów, wówczas | Prawie codzień po dziesiątej godzinie wieczorem Sa J or 9 TĘ a oJ | 


kupujący będzie mógł nabywać towary o połowę 
może taniej, niź się obecnie sprzedają. 

Warto ażeby i łódzcy fabrykanci i kapita- 
lisci w porę pomyśleli o tej sprawie, aby nie 
zostali wyprzedzeni przez fabrykantów z Mo 
skwy, co na Dalekim Wschodzie dość często się 
zdarza. T. G 


Wiadomości zamiejscowe. 


Kapitały belgijskie w państwie rosyjskiem. 


Według danych statystycznych w państwie 
rosyjskiem czyunych jest obecnie 175 towarzystw 
akcyjnych, założonych przez kapitalistów belgij- 
skich. Ogólna suma kapitałów, ulokowanych 
w akcyach tych towarzystw, wynosi 1,0038,239,400 
franków, dodawszy zaś do lego sumę kapita- 
łów obligacyjnych, wynoszącą 384,738,000 fran- 
ków, otrzymamy cyfrę 1,337,977,400 fr. 

Zważywszy na przesilenie, jakie różne ga- 
lezie przemysłu w państwie przechodziły w osta- 
tnich czasach i oceniwszy przeciętną dywidendę, 
pobieraną w tych czasach, tylko na 4 proc., o- 
trzymamy 58,519,096 franków, czyli około 20 mi- 
lionów rubli, które R'sya płaci corocznie kapi- 
talistom belgijskim, juko wynagrodzenie za roz- 
wój jej przemysłu. 


Koloniści miemieccy w Galicyi. 


W sprawie emigracyi kolonistów niemiec- 
kich z Galicyi i Bukowiny do Ks. Poznańskiego 
odbyła się — jak donosi korespondent lwowski 
„N. Fr. Presse“ — we Lwowie dnia 6 paździer- 
nika r.b. konferencya ewangelickich mężów zau- 
fania. Superintendent z Białej, Fritsebe, prze- 
wodniczył obradom, w których brało udział 19 
proboszczów, 35 nauczycieli i 90 zastępców gmin 
i presbiteryów (zgromadzeń wyznaniowych). Na 
zebraniu był obecny także konsul niemiecki, 


Spesshardt, w charakterze gościa. Jednogłośnie 


uchwalono rezolucyę, w której zebrani wobec 
wezwania ich do współdziałania w akcyi emi- 
gracyjńej, wyrażają ubolewanie z powodu spo- 
sobu agitacyi interesantów zagranicznych (pru- 
skich), oświadczają się przeciw wychodźtwu że 
względów zasadniczych i zwracają się do wszyst- 
kich gmin z ostrzeżeniem przed zbyt pochopnym 
i gorliwym udziałem w akeyi. Równocześnie 
wyrażają przekonanie, że skoro galicyjscy niem- 
cy-sewangelicey, ufui w pomoc Boga i braci, wa- 
ja pozostać w kraju, muszą mocno i stanowczo 
obstawać przy wierze i narodowości swojej. Wy- 
brany na zgromadzeniu wydział ma się zająć 
gruotownem badaniem sprawy i w porozumie- 
niu z interesowanemi czynnikami (zwierzchności 
gminne, związki i t. p.) wdrożyć akeyę nad usu- 
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musiała swej pani ezesać włosy, co nie łatwą 
bylo praca; Kuhnowa często się zdrzemnęła, 
skoro zaś się obudziła, kazała na nowo się cze- 
sać, tak, iż przy tem zeszedł czas do 1 lub 2 
w nocy. Wtedy dopiero mogła M. udać się na 
spoczynek, aby na drugi dzień o 4 lub 5 być 
na posterunku. Zaraz od rana wycierała po 
kilka razy (trzy razy na mokro, dwa razy na 
sucho) wszystkie mebi'e, poczem ubierała dzieci. 
O godzinie 11 albo później dostawała pierwsze 
śniadanie, składające się z bardzo liehej kawy i 
kawałka chleba, na obiad zaś o godzinie 5 po 
południu otrzymywała resztki ze stolu dziecięce- 


go. Pisać do rodziców ostro jej zabroniono. 
Pewnego dnia w lutym musiała podczas mrozu 


od godziny 4 do 8 wieczorem płukać pod dozo- 
rem peni bieliznę w stawie w pobliżu łąk, a po 
powrocie zaś do domu myć sień zimną wodą. 
7 zimna, zmęczenia i głodu uczuła w dniu tym 
kłucie w piersiach; usiadła przy piecu i ze łza- 
mi prosiła choć o kawałek suchego chleba — 
napróżnol. Mimo choroby musiała do późna 
w nocy jak zwykle pracować, a nazajutrz już o 
g. 4 wstać. 

List i pocztówkę, pisane do rodziców, miała 
podobno Kubnona usunąć; zakazała M. chodzić 
do kościoła i nawet, gdy ja zastała na modli- 
twie, nie obyło się bez obelżywych słów. Wol- 
nego czasu nie miała M. wcale, suknie jej i 
bieliznę trzymała Kubnowa pod kluczem, a sko- 
ro wychodziła z domu, zamykala ją, pozbawia- 
jąc wolności i możności wyjścia, aby się cza- 
sem nie uskarżała przed obcymi na swój los 
Także i dzieci miały nakazane uważać, aby M. 
nie pisała listu. Nie wolno jej też było czyścić 
swego pokoju, tak, że wnet zagnieździło się 
w nim robactwo. 

Wskutek tak barbarzyńskiego obchodzenia 
się M. zachorowała ciężko. Mimo nakazu lekarza 
nie mogła jednak się położyć; nie będąc 
w stanie chodzić, bo miała rany na nogach mu- 
giało biedne dziewczę na kolanach swe zwykłe 
prace uskuteczniać. Odtąd też dostawała za ca- 
łodzienne pożywienie kawalek chleba, — gdyż 
„chorzy nie powinni jeśćl...* 

Wreszcie rodzice jej, zaniepokojeni głębo- 
kim milezeniem i po nie otrzymaniu także odpo- 
wiedzi na list rekomendowany, za 
licyi zaczęli się dowiadywać o swą córkę, czego 
wynikiem było, iż Kuhnowa musiała ją zwolnić, 
nie wypłaciwszy jej jednak zasług, tylko kupiła 
jej bilet do Mogilna i dała 1,30 m. na drogę. 

W sądzie zaprzeczała oskarżona wsżystkie- 
mu, lecz dowody były za jasne. Przewodni- 
czący w bardzo ostrych slowach napiętnował 


tak nieludzkie i bezprzykładne obchodzenie się. 


Kuhnowej ze służbą i wyraźnie zaznaczył, iż 
z odrazą i wstrętem od takiej pani wszyscy od- 
wracać- się powinni. Sąd uźnał karę pienieżną 
w tym przypadku za niedostateczną i skazał 


pomocą po- 
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ciecha Trzaskalskiego, na strażnika skarbowe- j 
i go p. Jana Olmę i na dyetaryusza salinarnego g 


z Wieliczki p. Józefa Wojnarowskiego. 
Zaciekawienie procesem wśród niższych ster 
na Kazimierzu jest bardzo wielkie. W przed- 


| dzień rozprawy po bilety przybyły stamtąd setki 


publiczności i obległy obie bramy gmachu sądo- 
wego, zatarasowały wejście do biura, gdzie bi- 
lety wydawano. Deptano się wzajemnie, lama- 
no parasole, gubiono kalosze; po jeden bilet wy- 
ciągaly się dziesiątki rąk. Musiała wystąpić 
straż wojskowa polieyjna i odpierać zebrany 
tlum od bram i drzwi. Nie mogąc tu uzyskać 
biletów, biegło wiele osób do biura prezydyal- 
nego. Dopiero wice-prezydent sądu warządził po- 
trzebne przywrócenie porządku przy pomocy ko- 
misarza policyi. Tłum rozszedł się dopiero wte- 
dy, gdy mu oświadczono, że już wszystkie bile- 
ty rozdano i więcej wydanych nie będzie. 

Na wczorajszej rozprawie przesłuchiwano 
oskarżonych, którzy przeczą swej winie. Główna 
oskarżona podaje się za waryatkę, Trybunał 
wyznaczył lekarza, aby obserwował ją podczas 
rozprawy. 


waniem u) mera 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Bułgarskie sobramie. 


W poniedziałek nastąpiło otwarcie sobrania, 
które zagaił ks. Ferdynad dość bladą mową od 
tronu. OśŚwiadcza w niej na wstępie że pewne 
wypadki tegoroczne zmusiły księcia przed upły- 
wem mandatów ostatniego gobrania zapytać lud 
o kierunek, jaki mależy obrać w sprawach 
kraju. | 

Deputowani mają teraz obowiązek zaprowa- 
dzić przez poważną pracę ład w administracyi i 
dodać silnego bodźca ckonomieznemu i społecz- 
nemu rozwojowi Bulgaryi. Mowa od tronu zwra- 
ca następnie uwagę ma to, że wypadki tego lata 
zniewoliły rząd do nadzwyczajnych wydatków, 
które atoli byty niezbędne, aby wojsku dać sta- 
nowisko, jakie mieć musi, jako stróż nietykal- 
ności niepodległości ojczyzny. Rząd chee wszy» 
stkie swoje usiłowania skierować ku temu, aby 
utrzymać istniejące dobre stosunki wielkiemi mo- 
carstwami, zwłaszcza atoli w pierwszym rzędzie 
gz ośsiennemi. i i 

Mimo stosunkowo krótkiego czasu, jaki po- 
został rządowi, zapowiada mowa od tronu je- 
doak szereg projektów, z których najważniejsze 
dotyczą utworzenia wzorowych szkół rolniczych, 
zmian w organizacyi wojska i wyposażenia u- 


„rzędników. 


Koerber i Tisza. 
W prasie węgierskiej panuje radość. Nie 
warto nawet przytaczać poszczególnych głosów, 
bo wszystkie stwierdzają ogromny tryumf hr. Ti- 
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szy, a wszystkie bez wyjątku uderzają gwalto- 
wnie na rząd austryacki. Dzienniki twierdzą, że 
teraz dopiero br. Tisza położył podwaliny pod 
trwałość swoich rządów. Opozycya zmieniła za- 
pełnie swój ton. Zaraz po onegdajszej mowie 
zauważono, że przywódcy opozycyj nader przy- 
jaźnie rozmawiali z hr. Tiszą. 

W klubie liberalnym — jak to zwykle w ta- 
kich razach bywa — urządzono mu z góry przy- 
gotowana owacyę. Dzienniki twierdzą, że w sze- 
regach opozycyi powstała myśl oatychmiastowe- 
go zarzucenia obstrukcyi; sprzeciwia się temu 
- tylko kilku posłów, podobno sześciu, którzy za- 
powiadają, że przestaną obstruować, jeżeli dr. 
Koerber ustąpi. Hr. Apponyi wyraził się wręcz 
z zachwytem o mowie hr, Tiszy. 

Rada gminna miasta Budapesztu uchwaliła 
wczoraj rezolucyę przeciw obstrukcyli i wysłała 
deputacyę dla wyrażenia zaufania br. Tiszy. 

Wszystkie dzienniki omawiają przemówienie 
br. Tiszy. „Pester Lloyd“ podnosi, że właściwie 
dawniejsze wystąpienie d ra Koerbera, hardziej 
niż ostatnie, musiało wywołać «veto» w parla- 
mencie węgierskim. Opozycya czekała tylko na 
sposobność, aby, jak sądzono, przyczynić br. Ti- 
szy kłopotu; przyczyniła się jednak tylko do 
tryumfu węgierskiego premiera. Dziennik wypo- 
wiada zdanie, że sprawa została już ostatecznie 
załatwiona. | 

Budapeszteńska korespondencya rozsyła ko- 
mnuikat, który ma służyć niejako za komentarz 
do mowy br. Tiszy. Wyraża ona zdziwienie, że 
część prasy austryackiej komentuje mowę tak, 
jakoby minister węgierski zaprzeczył równeupra- 
wnienia Austryi co do wpływu na wspólne spra- 
wy. Tego w mowie hr. Tiszy niema. Musiał on 
tylko, jako szef węgierskiego rządu, a nawet tył- 
ke, jako polityk węgierski z całą stanowczością 
zastrzedz się przeciwko temu, aby niekompeten- 

tnej z pozorem autorytatywności interpretowano 
węgierskie ustawy z r. 1867. 


Członkowie węgierskiej partyi liberalnej po- 
witali wczoraj hr. Tiszę przy wejściu jego do 
klubu liberalnego owacyjanem „eljen“ i składali 
mu pomiuszowania z okazyi oświadczenia jego 
w sejmie. 

F 

Tylko „Magyar Orszag“ pisze w ar- 
tykule pod tytułem „Koerber albo Tisza", że 
nie wiadomo jeszcze, kto z tych dwóch będzie 
w tej walce zwycięzcą. Watpliwem jest, czy hr. 
Tisza stanowiska, jakie zajął w sejmie, a które 
zupełnie pochwalamy, zechce hronić także wobec 
Korony. Od tego zależy rozwój przyszłych wy- 
padków. l 

w 

Wiedeńska prasa niemiecka zmieniła z grun- 
tu swoje stanowisko wobec dra Koerbera. Wczo- 
raj jeszcze zdawało się, że niemcy zupełnie go 
już porzucili; dzisiaj znowu ma się wrażenie, 
jakoby wszystkie grupy niemieckie dla jego 
poparcia się zszeregowały. 

Zwrot dokonał się nietylko w prasie, ale i 
w stronnictwach niemieckich. Na posiedzeniu ko- 
mitetu wykonawczego lewicy mowę hr. Tiszą 
uznano za umyślną prowakacyę, wypowiedziany 
przeciw własnemu przekonania. Wybuchły za- 
targ uznano za bardzo poważny, bo wyrazy o 
„dystyngowauym endzoziemcu* nie odnoszą się 
tylko do p. Koerbera, ale dotyczą każdego au- 
stryackiego szefa rządu. Jeżeli ten jest dla nich 
cudzoziemcem, to Austrya jest dla nich cudzo- 
ziemskiem państwem. W dyskusyi panowało zda- 
nie, że Austrya obecnie na seryo musi się zająć 
myślą rozdziału. Zapewne ze strony niemieckiej 
wniesioną zostanie interpelacya, aby dać p. Koer- 
berowi sposobność do odpowiedzenia na atak 
Tiszy. g 

w 

Wykonywując uchwałę wydziału wykonaw- 
czego niemieckich stronnictw, posłowie Baern- 
reutber, Derschatta, Gross i Lueger udali się do 
dra Koerbera, aby zapytać go, jakie stanowisko 
zamyśla zająć wobee mowy hr. Tiszy. Koerber 
nie bierze tej mowy zbyt tragicznie i nie przy- 
wiązuje do niej zbyt wielkiej wagi. 

i * 


Osoby zbliżone do rządu utrzymują, że za- 
targ a hr. Tiszą nie ma na stanowisko austryac- 
kiego rządu żadnego wpływu, a w parlamencie 
raczej mógłby je wzmocnić. Natomiast przyzna- 


ją, że sytuacya wewnętrzna jest rozpaczliwą i 
prze niemal do absolutyzmu. 

W niektórych kołach parlamentarnych ewen- 
tualność dymisyi dra Koerbera uważają za dość 
prawdopodobną i twierdzą, że pod wrażeniem dy- 
misyi, stronnictwa zdobyłyby się na porozumie- 
nie i utworzenie rządu koalieyjnego. Ale i w tych 
kołach podnoszą trudność, polegaiącą na tem, że 
stronnictwom niemieckim brak dziś przywódcy 
o szerszym pokroju, a posiadającego odpowiednie 
stosunki w innych klubach. 

Nie jest też wykluczone, że przesilenie prze- 
ciągnie się po za nowy rok. 


Ze strony poważnej czeskiej znowu słyszano, 
że przy pośrednictwie szlachty konserwatywnej, 
toczą się nowe poważne rokowania pomiędzy 
Czechami, rządem i Niemcami i że rokowaniami 
temi żywo interesuje się korona. Sytuacya jest 
zupełnie niejasna i rezultat przesilenia absolut- 
nie jeszcze nie da się przewidzieć. 

Dr. Koerber wie, że zewsząd grozi mu nie- 
bezpieczeństwo i mamy wrażenie, jakoby wyj- 
ście było już niemożliwe, chyba. że będzie mu 
jeszeze wolno wybrać, czy upaść chce przez sto- 
sunki wewnętrzne, czy przez zatarg z Węgrami. 

$ 


Klub czeski — jak zapewniają przywódcy— 
jest zdania, że jest to osobista sprawa pomiędzy 
dr. Koerberem a hr. Tiszą. Austryacki parla- 
ment nie jest tem dotknięty, chociażby z tego 
powodu, że nie miał żadnego wpływu na roz- 
strzygnięcie eo do -koncesyj wojskowych dla 
węgrów. Ze strony katolickiego centrum był 
w tej sprawie u d-ra Koerbera dr. Kathrein. 

Onegdaj przed południem hr. Tisza konfe- 
rowal dłuższy czas w ministeryum spraw we- 


nosi, że według wszelkiego prawdopodobieństwa 
nastąpiła dzisiaj pomiędzy obu prezesami mini- 
strów wymiana zdań co do konfliktu. 


Kanał panamski. 

Na bankiecie, wydanym przez Izbę han- 
dlową, sekretarz skarbu Shaw wygłosił mowę, 
w której podniósł, że budowa kanału panam- 
skiego równa się przyznaniu subweucyi dla hban- 
dlu wszystkich państw europejskich. Ameryka 
sądzi jednak, że kanał ten przyniesie jeszcze 
większe korzyści handlowi amerykańskiemu i dla- 
tego Ameryka musi kanał ten zbudować i mieć 
go we własnych rękach. 

Z ważną tą sprawą załatwiono się nader 
szybko. W niedzielę zostały ułożore główne za- 
rysy ugody między sekretarzem stanu Hayem, 
a posłem republiki panamskiej; 18 b. m. zaś pod- 
pisany został przez Haya traktat co do budowy 
kanału panamskiego. | 


| 
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Ratyfikacya traktatu nastąpi w ciągu dwóch 


dni. Na mocy traktatu, Stany Zjednoczone otrzy- 
mają prawa zwierzchnictwa nad całym pasem, 
zajętym przez kanar. 

Panama utrzymuje wynagrodzenie w kwocie 
10 milionów dolarów. Kanał ma być poczyty- 
wany za neutralny i otwarty 
rodów na równych warunkach. 
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_Telegramy. 


(Od własnych korespondentów). 
Konstantynopol, 19 listopada. Krążą tu po- 
głoski, że opozycya sułtana przeciw projektowi 
mocarstw w sprawie reform wzmogła się, 


Orkiestra wojskowa. 


dala Koncertowa, Dzielna (18). 


Początek o 12 w nocy. 


O NEC 


_ nuela, 


X 266 


je wielki wezyr i minister spraw zagranieznych 
są za ustąpieniem. Sultan dąży du tego, aby 
odroczyć rokowania aż do święta Ramazanu. 

B dapeszt, 19 listopada. W ministeryum 
spraw wewnętrznych wykryto defraudacyę, po- 
pełnioną przez dyrektora urzędów pomocniczych, 
Kolomana Kadera. Prowadził on życie bardzo 
wystawne i przegrywał znaczne sumy na wy- 
ścigach w Budapeszcie i w Wiedniu. Kadera 
aresztowano tej nocy. Suma zdefraudowana wy- 
nosi około 10.000 koron. l ! 

Paryż, 19 listopada. Wczoraj wieczorem 
zebrali się delegaci wielkich klubów partyi pro- 
gresistów, celem obrad nad stworzeniem orgaui- 


zacyi «bloku» umiarkowanego przecim <bloko- 
wi» radykalnemu. Wyrażono nadzieję, że do 


<bloku» umiarkowanego przystąpią także umiar- 
kowańsze żywioły, znajdujące się dotychczas 
w partyi rządowej. 

Londyn, 19 Lstopada. Król Edward z kró- 
lem włoskim polowali wczoraj w pobliskich la- 
gach. Król Wiktor Emanuel złożył wieniec na 
grobie królowej Wiktoryi w manzolcum Fragmo- 
re. W toaście, wypowiedzianym wczoraj na 
obiedzie galowym na cześć króla Wiktora Ema- 
przypomniał król Kiward, że właśnie 
przed 48 laty bawił na dworze angielskim Wik- 
tor Emanuel. Wtedy prowadziliśmy—mówił król 


Edward — wojnę, nasze wojska walczyły obok 
siebie. Dzisiaj, chwala Bogu, żyjemy w epoce 


pokoju. Naszym ideałem jest utrzymanie pokoju 
i wspólna praca na drodze pokoju 1 cywilizacył. 
Król wspomniał następnie o serdecznem przyję- 
ciu, jakiego doznał w Rzymie i wyrszł przeko- 
nanie, że także caly naród augiulski żywi podo- 
bne jak on uczucia serdecznej przyjaźni wobec 


, włoskiej pary królewskiej. 


Londyn, 19 listopada. W rozmowie ze spół- 


wnętrznych zd-rem Koerberem. Komunikat, wy- : pracownikiem biura Reutera oświadczył włoski 


dany tej konferencyi ze strony węgierskiej, do- , | 
 stawą polityki włoskiej, 


minister spraw zagranicznych Tittoni, że pod- 
która jest polityka po- 
kojową, jest nadal tójprzymierze, które ma. 
właśnie na celu wyłącznie utrzymanie pokoju. 
Jednakże z innemi państwami w ostatnich latach 
nawiązano również bardzo serdeczne stosunki, 
jakoto z» Francyą, a szczególnie z Anglią. 
W końcu wyraził Tittoni nadzieję, że uda się 
korzystnie zawrzeć nowe traktaty handlowe. 


2 ostatniej chwili. 
(Od własnych korespondentów). 
Konstantynopol, 20 listopada. Wysoka Por- 
ta zaniechała wysłania 10,000 żołnierzów w ce- 
lu odparcia powstańców arabskich w Bazatze. 
New-York, 20 listopada. Rząd rzeczy pospoli- 
tej Sant-Domingo z -rócił się do rządu Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej z propszycyą. 
oddania rzeczypospolitej pod zwierzchnictwo Sta- 
nów, ponieważ powstańcy, przyszedłszy do wła- 
dzy, nie chcieliby płacić długów zagranicznych. 
Rzad Stanów dał odpowiedź odmowną, gdyż 
rząd rzeczypospolitej jest tak zachwiany, że nie 
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Dla najbiedniejszych. 
J. J. wygrane 1 rb. 5 kop. — W. W. 1 rb. 
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Wyszedł % druku pierwszy w tym rodzaju 


języka polskiego, ułożony przez Wł. Kckowsklego, nanczyciela Łódzkiej Szkoły Han- 
dlowej, zawierający około 33 tysięcy wyrazów. Cena w ozdobnej oprawie 1 rb. 50 k. 
bez oprawy 1 rb. Podręcznik ten staje się w dzisiejszych stosunkach niezbędnym dla 
każ ego piszącego, a zatem dla najsz-rszego ogóła. 
Nakładem ksiegarni L. Fiszera, w Ło zi, Piotrkowska 48. 
Warszawa, Blelańska 9, Hotel Paryski, 


A 
Fabryczno-Lódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających ładunki, że na st. Łódź zalegają niewy- 
kupione przez odbiorców tow., przyb. w m. wrześniu i październiku r. b. 
za fracht. 

Altona M L/L rzemień, Heise-5zulc i Fuks; Berlin M 1107 klej roślin., 
Bergeman-Ielemerson, Remscheid N HL łyżwy, Engels Monitz, Calbe 
NM I/I maszyna, Schwarc-Hausman; Petersburg Nè 12636 ksiązki, t-wo 
Oświaty; Petersburg Ne 12217 książki, Baszmakowy; Petersburg M 12126 
książki, Baszmakowy; Kijów M 8175 ksiażki, Idzikowski, Warszawa M 
145936 wyroby rękodziel., Reinfeld; Opoczno M 11679 kamień szlifowany 
Fuks, Warszawa M 215582 kosmetyki, Gukierman; 
wyroby rękodz,. Bianowski, Niekłań M 8566 glina, Michlowski; Lublin 
N 2253 książki, Klopotowskij Mińsk M 12082 tow. sukien., Friedman; 
Zamirje M 2145 wyroby rękodz., Goldin; Grajewo A$ 3662 farby, Gepper; 
Drokia M 1535 wyroby rękodz., Dudnikow—Branstein; Nowoukraińska Ne 
152 wełniany tow., Serbin—Warchiwker; Częstochowa NM 5554 harmoniki, 
Hamburger; Częstochowa M 5486 skóry, Gliksman; Częstochowa M 5485 
skóry, Gliksman; Częstochowa A: 5427 odpadki baweł., Reiman; Często- 
chowa A 5421 spinki, Zilbermintz, Ryga N 90541 książki, Stanke; Ryga 
N 90540 książki, Stanke; Ryga Ne 90391 książki, Stanke; Rybińsk M 
13614 wyroby rękedziel., Truszyn; Odesa Ne 4958 konserwy z ryb, Stein- 
berg; Brześć Il M 7130 wyroby rękorz., Taksin;, Anc M 2707 wyroby 
rękodziel., Jakobson, Milgraben Ne 6979 naczynia poreel., Essen; Mitawa 
M 5590 wełniany tow., Jaffe—Zakheim; Romny X 12979 wyroby rękodz. 
Neimark; W. Wcłoczek M 24816 wełniany, Jeruzalemski; Zawiercie M 
1558 odlewy, Erbe; Shierniewice M 388 bawełniany tow., Szarfhertz; 
Chmielnik M 2220 wyroby rękodziel., Idesman Brener; Berdyczów J 218 
sukienny tow., Sojerek; Warszawa Ne 6536 książki; Steinhauer: Warszawa 
M 8804 siodło, Zakrzewski; Aleksandrów M 1455 szklo, Wrzeieński; Ale- 
ksandrów N* 13735 stal, Kużnicki; Aleksandrów M 13207 fizyczny aparat, 
Agentura pogr., Aleksandrów NM 13175 maszyna, Roth; Granica M 3115 
drut, Agentura pogr.; Warszawa Je 26958 czekolada, Riese; Warszawa M 
27626 przędza, Briggs, Warszawa N* 27625 przędza, Briggs, Warszawa 
N 27576 kawa, Jankiewicz, Warszawa JM 26391 wódki, Paczke—Sięp- 
kowski; Warszawa Ne 27234 herbata, Botkin; Warszawa M 27213 ziemia 
farbierska, Kamiński; Warszawa NM 26235 koniak, Kremky—Heryng; War- 


1649—3—1 


szawa M 26214 herbata, Popowy, Warszawa M 27154 kopyta szewckie, 
Rozenfeld; Warszawa N 27097 papier pakowy, Franaszek; Kowno M 


25154 wyroby rękodziel., Warszawczyk; Psków Ne 2495 sukienny towar, 
Pluszkin; Tyflis N 5863 skrawki sukienne, Achwerdow; Balaszow M 412 
sukienny tow., Rabiżyn; Atkarsk M 2223 wyroby rękodz., Kałasznikow— 
Zabłudowski; Kozłow Ne 14802 wyroby rękodz, Sazykyn—Kronberg; At- 
karsk N 2485 wyroby rękodzielnicze, Kalasznikow; Moskwa N 49645 wy- 
roby rękodziel., Grybow; Bielew X 2160 wełniany tow., Tolkaczew; Jelnia 


JM 3168 galanterya, Prudnikow-Kiper; Poczeb Ne 4509 liny, Blanter; 
Wilno N 60722 książki, Efron; Bialystok M 30200 wyroby rękodziel., 


Alpern; Charków N 11066 sukienny tow., Wysoczin —Kogan; Obojan M 
1134 wełniany tow., Majcur; Charków I Ne 83444 sukienny tow., Chwa- 
tow; Niżnyj Ne 3259 wełn. tow., Hak—Lewin; Niżnyj A 43536 wełnian. 
tow., Kamieński; Murom M 9871 baweln. tow., Nazdaczyn; Kostroma M 
3807 wyroby rękodz., Kormilicyn, Warszawa M 24518 sukienny towar, 


Cyganowicz, Bialystok M 26288 przędza, Epstein; Białystok M 27787 
przędza, Bramson; Białystok M 28731 szmaty, Slonimer; Białystok Ne 


29610 przędza, Frenkel, Białystok X 29765 przędza, Biclous; Moskwa M 
39466 wyroby ze lnu, Romanow; Dubno JM 7867 skrawki suk., Center; 
Jelec M 4737 skrawki suk., Towman; l , 
Wyżej wyszczególnione towary, jeżeli nie będą przyjęte przez odbior- 
ców w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żelaznych. 


"Róg ulicy Zawadzkiej i 
Pańskiej | 
W sobotę 21 listopada r. b. 


Nadzwyczajne wyróżniające się przedstawienie ze współudziałem wie- 
lu Ee i artystów oraz Só: de balot. Między innemi sensacyjna nowość przed- 
ostatni występ znakomitej trupy Kreolek amerykańskich Z Luciany (The american 
Luciana Guords Krealinen) złożonej Z 5 dam, które wszędzie miały olbrzymie po- 
wodzenie. W drugiej części wielka historyczna pantomina w 2 aktach ze śpiew ami 
„Król lasów", uczestniczy całatrupa i corps de balet. W niedzielę 22 b. a dwa przed- 
stawienia o g. 3 i pół pop. iog 8i pół wiecz. Na przedstawieniu ziennem nies= 
podzianki dla dzieci pod tytułem „Święto dziecinne . 


Szczegóły w programach. 


1449—1-1 


Sześć ełołków wyborowych | arag do sprzedania 2 magle. Ròg Za- 
A TE wadzkiej Nk 11 i Zachodniej Jh 46. 
s | | 2119—3—1 


VAS dwa paszporty na imię L30a0 
ry i Stanisławy Starczewskich, wydane 
z gminy Skrzyno gub. kaliskiej. 

| 2118—38—1 


i sok wiśniowy okazyjnie do sprzedania. 


Władomcść ul. Spacerowa 11 m. 7. 
1648— 5—1 


Tomaszów N 22209 | 


Warszawa, Hotel 
polecają 
Dźwigi „„Ołtisść 
Maszyny do pisania Remington‘! 
Wagi amerykańskie „Fairbanksć 
Biurka amerykańskie Derby“! 
Welocypedy amerykańskie „Cleveland „Rambler“ 
Szafki skladane „„tłermickeć 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe „„Włellsać 
Segregatory pimperial'!. 
Zastępca na Łódź i okolice 

H. S. Neumark ul. Widzewska M 47. 


97: —30—30 


Kostki 14 kop: mini: 
Rąbany 15 59 o sprzedania herbaciarnia g całem u- 
Mączka 12: i 7 rządzeniem, Zakątna M 8. 2116—3—1 


Cukier na głowy l4; 


sy | o sprzedania nie drogo 5 konl dobrych 
W handlu win, delikatesów i towarów | zawodzkich, jedna para kasztanowata, 
kolonialnych, | druga czarna, jedna klacz. Wiadomość 

M. Sprzączkowski, Piotrkowska , "* Widzewska 8 róg Średniej. 
| RR 54. 1660-8—1 | | uuu MI8—8B—1 
= o sprzedania dwie magle. Wschodnia 
whorobky weneryczne M 42, 21l4—3—1 


armaceuta z 14-letnią praktyką, poszu- 
kuje kondycyłi w aptece lub w składzie 
materyaiów aptesznych w Łodzi lub na 
prowineyi. Zaint resowani  raczą się 
skomanikować Hstownle. Łódź: ulica Ce- 
glelniana Xi 47 w domu Sxztylera, Broni- 
tław ŃŚwineecki. 2104—3—3 
Ki ładnych sukien, žakiet zimowy, 
peleryny jesienne, są do sprzedania. 
Mikołajewska M 35, m. 11, od 4 do 6. 
| 2112—38-—9. 
Koms żałobne w różnych gatunkach 
poleca magazyn Florentyny Chlebow- 
2117—3—1pse 


skiej, Benedykta 36. s 
Mit panienka z dobrej rodziny pragnie 


i skórne 
BA 


k. £ LEMON | 


(obok łombardu a'cyjnego). 
dla panów od 8 — 11 r. i od 6—8, dla 
dam od 5—6 godz. 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599—c—99 
Choroby weneryczne; mos | 
czepłciowe i skórne 


wS] 


ulica Hawrot Me ii 
3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 
przyjmuje 8—11 r., 5—8 w. Panie 
3—4 pp. W niedziele i święta od 
8—12 r. i od 4—6 pop. — 781-0-4 


P We 


Choroby skórne I weneryczne. 
ulica Krótka N2 4, 
Przyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. 
159-0c-6 


przyjąć miejsce w domu familijnym do 
zarządu w sklepłe, kantorze lub t.p. Ofer- 
ty dla M. L. proszę składać w adm. „Roż- 
woju”. 2090—6,— 3 
Nany przygotowuje do gimna« 

zyum i Innych zakładów nau'owych, 
„udziela korepetycyj 1 niemieckiej konwer- 
sacii 


Wiadomość w adm. „Rozwoju“. 
2085—3—,3 
poz! do pralni blelizny są po- 
Ulica Piotrkowska 3 20. 
2115—3—1 


EREE EEOSE S c R WEŃ 
| asiadati ślusarz obeznany x robotami 
przy świetle elektrycznem. Wiadomość 
ul. Plotrkowska 282. 2107-22 —9 
poena osoba, umiejąca bardzo dobrze 
„szyć biellznę na miesiąc do prywatne- 
go domu, Południowa 24 ma jl. 
PL 2111— 3—2 
ie klasy VI, z pozwolenia władzy 
sokolnej, pószukuje kondycył na wsi. 
Wiadomość: Łódź, Nowomiejska J% 28 u 
J. Adamczewskiego. 2105 —4—.1 
fna paszporń na imię Maryanny Pa- 
wlak, wydany z powiatu sieradzkiego. 
2109—3—2 
/pglnęła książeczka legltymacyjna na 
imię Antoniny Lipińskiejj wydana z 
2099—3—3 


trzebne, 


Choroby skórne, weneryczne 
| moczopłciowe. 
Od 8—12 rano, 5—8 wiecz., 
popołudniu. 
/W niedziele I święta 8 r. do 1 pop. 
Cegielniana 28. 1608-4-0 


1. Malczyński 


Lekarz welterynaryi 


Piotrkowska 190. 
1582—10—7 


panie 3—4 


ma:gistrażu m. Łodzi. 


300 korcy buraków pastewnych zaraz 
do sprzedania ogółem lub częścio: 
Wiadomość przy ul. Nawrot 8 11 u 
2106—3 —3 


wo, 
p. Mazowieckiego. 


KEANE 


38 ROZWÓJ. — Piątek, dnia 20 listopada 1903 r © DZ, 
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p” 


4 


zaa OWA rraza a poza pa 


h Ekstrakt i Karmelki 


w Warszawie 
ulh Zielna 21 


Wystrzegać 
się : 
naśladowania, | 


ch i a 


z wszelkiemi wygodami na l-em i 2-em piętrze w domu przy ulicy Piotr- 
kowskiej N 6, są zaraz lub później do wynajęcia. Bliższej wiadomości 
udzieli zarząd domu. 1643—3—2 


Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


Hurtowy i detaliczny 


EW 


z dniem 14 lipca przeniesiona została do nowego lokalu 


oraz skład herbaty firm 


Zapisy nowowstępujących uczenie, zarówno przycho nich, 
jak i pensyenarek, przyjmowane są w kancelaryi od dnia 25 
sierpnia r. b. przy ulicy Zawadzkiej 24. Lekcye rozpoczęły się 
1 września. 


sis 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- | 
skie, Włoskie—,, Vermouth" tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- | 
ry krajowe i zagraniczne. | 


Wina Erymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. | 


Kawior astrachański 171- r—163 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


TTTTTTTTTTTET: 
Fzystwo Akcyjne A 


' znajdą zajęcie, zgłosić się do przędzalni 
! Emila Haeblera w Dąbrowie (na końcu 
ul. Widzewskiej) 1644—3—%2 | 


w M 


od 


Towa 


do odstąpienia zaraz. 


Jdlęwni islan, kołowni i zakładów mechanicznych 


ka 

e 

w | 66 
Y -E 

= 

w 

B 


Wiadomość w adm. „Rozwoju“. 
1646—3—2 


Kilka uczniów 


Warszawa, szosa Wolska Me 2 i3. Telefonu 810, 
Przyjmuje do wykonania całkowite urządzenia przewodów (transmisyi), opra- 
cowuje dokładne projekty i plany przenoszenia siły w nowych lub istnieją- 
cych zakładach przemysłowych i dostarcza oddzielne części trausmisyjne, 

wykonane według ostatnich wymagań teoryi i praktyki. 
Kosztorysy i specyalne cenniki transmisyi na żądanie. 1642—0—1 


przyjmie zskł:d drukarski 


R. Fesigier 
Spacerowa Ne 39. 


RAGRRRAGA 


BRBARZARŚREKKA BERB À LI I a 1636—3—2 
KALENDARZE Józefa Ungra na rok 1904. doc oaecZJA | A WŚ aj | 
TAN AA BW i EH ac l PAREUMERIE SUPENIEUREY Q 


ILLE Tz0: 


LA Gaug 
£alaLE Hp! 


Kalendarz Warsz wski Ilustrowany 
; popularno-naukowya 
Wydany obecnie kalendarz na rok 1904 liczy 59 rok istnienia, mieści w sobie j pa uj 
artykuły najcelniejszych w literaturze pisarzów, obszerny dział informacyjny i adreso- na pen$*yę i prowizyę. Oferty z krótkimi 
wy, taryfę domów, przepisy pocztowe i telegraficzne. Cena kalendarza kop.  Żzcłorysami składać wadmin. „Rozwoju“, 


80. Z przesyłką pocztową kop. 75. DZIENNIK, cena egzemplarza ozdobnie opra- | d „500* OGŁOSZENIE 
wionego kop. $0. Z przesyłką kop. 45. Do nabycia we wszystkich księ- OK 1629—3—2 ZARZĄD e 
garniach, Biurze Ogłoszeń Ungra Aleja Jerozolimska AG 48, oraz 


w biurze Dzienników Ungra, Wierzbowa AG 8, wprost Niecałej. | Do wynajęcia zaraz 
. Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadeszlą rubia 

jednego na powyższe dwa kalendarze, otrzymają takowe franco., Adres: | | 
Unger, Warszawa, Nowolipki 1406 (7 nowy) wprost Dzikiej. 


1617—2—32 


rogi żelazn 
Fabryczno-Lódzkiej 


, niniejszem zawiadamia, wysyłających 
, ladunki, że na st. Łódź dnia 17 listos 


ro (pada st st. 1903 r., og. 10ra- 
frontowy | no, na zasadzie § 40 i 84 ogólnej 


p 8 


mae RWE M 


(Dawniej A Fi- 


M_ szer.) duży, z posadzką, wodociągiem i od- ai R >. Ma 

p | dzielnem wejściem. Wiadomość ul. °66% Sprzedane z ułosnej ur 

EJ Piotrkowska 151 | Golca 13 m. 10. 1606—8—8 cytacyi nie wykupione przez odbior- 
| x 


-codziennie 


E 


ców towary, przybyłe w m. paździer- 
ONN NE Petrzebna niku 1903 r. za frachtami ze st.: 
Ul kiestr || Buchalterka-korespondentka, ` Solonickaja X 312 owies, Libgober, 
| władająca językami. polskim, niemieckim 750 pudów. 
włościańskiej pod dyrekcyą p. Stamisława Cybulskiego. Gi Ody > w A a e WL: Uwaga: W razie, gdyby licyta- 
1579—15—14 Z poważaniem sza się nadzyłać do W-go Adol'a Kiehr, cya w dniu wyżej oznaczonym nie 
öl. rzejazd 4 1639 -8-- doszła do skutku, to powtórna osta- 


« ZAD IC 1. Do interesu towarowego potrzebny jest listopada st. st. 1903 r.o g. lOr. 


z dokładną znajomością miata wyma 1- i 
ny język niemiecki. Oferty z wymienie. w zakładzie 


Aa P a Aj „želela składać w Antoniny Chrząszczewskiej 

a 8) 

$ Poa agoni A dla kobiet I dzieci pod nadzorem lekarza, 
rozwija prawidłowo i wzmacnia crzanizm. 


W zakładzie pracują szwedka I polka. 

i Południowa il. 

| | 1553—r—D 

Akuszeri. | | O eaaa 

Wyjechała SzZBLżA | Przyjmuję nadrabianie pończoch. 
yJechala. Wraca 10 grudnia, | A Ul. Mikołajewska M 59, m. 56, 

PORE ACEON (1684—3—8 H piętro. 1111-4-33 

ossoxeno Ilessypow, I. Jonas, © Hoacpa 1903r. RAA 


dóbr Ruda Pabianicka pod Łodzią. Ziemia orna w dowolnych przestrze- | J Karasi 
niach. Las parcele od jednej morgi pod budowę willi. Szczegółów zasię- i 
gnąć można u L. Grabowskiego, Widzewska Ne 83, m. 15, upoważnionego 
przez W-nych panów właścicieli, z którym dokonywane być mogą wszel- 
kie tranzakcye. Na żądanie wypłata ratami. 1114—d—17 


uwaznie 


p Hoaópa 1903 r. 
iotrkowska M 111. 
l i i | i = Radsktor I Wydawca WW. Dzajaaeatr, 


